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Blisko 5000 rzemieślników podpisało 
deklaracje subskrypcyjne na Pomorzu i Kujawach 

IMPONUJĄCY BILANS
p atriotycznej postawy społeczeństwa polskiego, przyśpieszającego 

realizację Planu 6-letniego i pokojowego budownictwa
BYDGOSZCZ (PAP). W Bydgoszczy całkowicie zakończyły 

subskrypcje załogi przeszło 200 większych zakładów pracy. W 
Grudziądzu podpisali deklaracje wszyscy pracownicy 144 zakła­
dów pracy. W ogromnej większości zakładów, które nie zameldo­
wały jeszcze o ukończeniu subskrypcji, brak jedynie zgłoszeń 
wczasowiczów i urlopowanych.

w subskrypcji 42 księży, w tym 
10 zakonników. Ks. Konarski z 
pow. brodnickiego zadeklarował 
1200 zł.

Podpisujemy wszyscy!

Przodownicy pracy z wielkich budowli socjalizmu pierwsi sub­
skrybowali Narodową Pożyczkę.

Na zdjęciu: Henryk Biegański pracujący przy montażu płyty fun­
damentowej pieca obrotowego w cementowni Wierzbica — subskry­
bował pożyczkę w wysokości swych t4 dniówek.

Foto — CAF
Nagrody za twórczość 
dla dzieci i młodzieży

WARSZAWA (PAP). Prezes Redy 
Ministrów przyznał ne wnuosek /ury pod 
przewodnictwem wlcemin. Sokorskego 
z udzliąłem Zofii Nałkowskiej (Zw. Za­
wodowy Literatów Polskich), M.chaea 
Byliny (Zw. Polskich Artystów Plasty­
ków), Wawrzyńca Żuławskiego (Zw. 
Kompozytorów Polskich), przedstawi­
cieli Min. Oświaty i| M'n. Kultury, Zw ęź 
ku Młodzieży Polskiej I Związku Har­
cerstwa Poisk ego oraz Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci następujące nagrody 
ta twórczość dla dlzfiecl i młodzieży:

Helenie Bobińskiej za całokształt 
twórczości literackiej, Oldze Siemasz- 
kowej za całokształt twórczości pla­
stycznej, Annie Mart; Klechniowskiej 
za całokształt twórczości muzycznej.

Z szeregu gmin i gromad, na­
pływają meldunki o zakończe­
niu subskrypcji przez wszystkich 
chłopów. W pow. tucholskim pod 
pisali listy subskrypcyjne wszy­
scy chłopi 37 gromad. W gminie 
Chomętowo pow. Szubin zakoń­
czyło subskrypcję 8 gromad, w 
gin. Łabiszyn 10 gromad. W licz 
nvch gromadach listy subskryp­
cyjne podpisało 93—99 proc, chło 
pów.

♦
BYDGOSZCZ (PAP). Według 

ostatnich danych na terenie woj. 
bydgoskiego podpisało już listy 
subskrypcyjne 4.697 rzemieślni­
ków. Pierwsi w województwie za 
kończyli subskryjrcję rzemieślnicy 
Grudziądza. W Bydgoszczy pod­
pisało deklaracje subskrypcyjne 
ponad 90 proc, rzemieślników.

Uroczysta promocja 
oficerów

WARSZAWA (PAP). W szkołę 
rów poliłyezno-wychowawezych

*
W powiecie mogileńskim sub­

skrybowało pożyczkę 4860 chłopów. 
Mieszkanka gromady Zabienko- 
wo, w pow. mogileńskim, ob. Gem 
aka. podpisując listę oświadczyła: 
.,Z zadowoleniem podpisuję po­
życzkę, przez którą nasz Rząd 
chce nam jeszcze bardzie! pomóc 
i dać nam szybciej traktory, ma­
szyny i nawozy sztuczne”.

W pow. Inowrocławskim speł­
nili swój obywatelski obowiązek 
wszyscy księża I siostry zakon-
ne. W Bydgoszczy wzięło udział I Pokoju.

Cześć bohaterom 
polskim spod Dieuse

PARYŻ (PAP). W miejscowości Dieu­
se odbyła się uroczystość złożenia hoł 
du pamięci bohaterskich grenaderów 
polskich, którzy polegli pod Dieuse 
podczas drugie; wojny światowej. W 
uroczystościach tych wzięło udziiał 
przeszło 10.000 Potoków I Francuzów.

Podcizae uroczystości zebrano 6.000 
podpisów pod apelem Światowej Rady

Przyjazd prof. Joliot-Curie do Warszawy
wielką manifestacją na rzecz pokoju

WARSZAWA (PAP). Dnia 26 bm. przybył do Warszawy prze­
wodniczący Światowej Rady Pokoju, laureat Stalinowskiej Na­
grody Pokoju, światowej slawyuczony, prof. Fryderyk Joliot — 
Curie wraz z małżonką, wielką uczoną Ireną Joliot — Curie cór 
ka Marii Curie-Sklodowskiej.
Gościom francuskim towarzy-1 w imieniu Komitetu Wykonaw- 

ftwli w Synvoeinu dn 1 nyptrn T Knncrrpsn Nauki Pnl-szyli w podróży ze Szczecina do 
Warszawy: z ramienia Komitetu 
Wykonawczego I Kongresu Na­
uki Polskiej — prof. Stefan Pień 
kowski i prof. Henryk Żeligow­
ski oraz z ramienia Polskiego Ko 
mitetu Obrońców Pokoju — wi­
ceprzewodniczący komitetu, czło 
nek Światowej Rady Pokoju — 
Jerzy Putrament.

Na Dworcu Głównym w War­
szawie znakomitych gości witali

oflce-
________ odby­

ła się uroczysta promocja wychowan­
ków szkoły na oficerów Wojska Pol­
skiego. Na uroczystość przybył szef 
Głównego Zarządu Poe tycznego W. P. 
Wiceminister Obrony Narodowej — 
gen. bryg. Mi. ran Na-szkawski, rodzice 
promowanych, licznie zebrani robotni­
cy I młodzież, która swym masowym 
udziałem w uroczystości' zamanifesto­
wała miłość do Ludowego Wojska.

Na budowlach socjalizmu

Miasto zdrowia na Wybrzeżu
powstaje na bazie Akademii Medycznej w Gdańsku

GDAŃSK (PAP) Gdańsk w f wydziału chirurgii.

Związkowcy NRD 
przybyli do Polski

WARSZAWA (PAP). Dnie 26 bm. 
przybyła do Warszawy czteroosobowa 
delegacja związkowców Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.

Na dworcu gości wllali przedstawi­
ciele CRZZ.

okresie przedwojennym nie posia 
dał uczelni medycznej. Dopiero 
po wojnie, dzięki pomocy Pań­
stwa Ludowego, utworzono w 
Gdańsku pierwszą w północnej 
Polsce Akademię Medyczną. Z 
uwagi na potrzeby szkolenia prak 
tycznego uczelnię połączono ze 
znajdującym się obok szpitalem.. 
W rekordowym tempie rozbudo­
wano zakłady naukowe i pomiesz 
czenia szpitalne.

Obecnie kończy się największą 
i jedną z najbardziej nowoczes­
nych w Polsce sal wykładowych

Pokój można uratować
stwierdza orędzie Ś.D-L.K- do kobiet całego świata

SOFIA PAP). W dalszym ciągu ob­
rad Komitetu Wykonawczego Świato­
wej DemOktaitycznej Federacji! Kobiet 
uchwalono jednomyllnle rezoiluC,® w 
sprawie przygotowań do międzynaro­
dowej konferencji w sprawie obrony 
dzieci.

C1W1RT1
rysunek konkursu

»Jedziemy z Orbisem

$ wczasy«

zamieszczamy

Przypominając Imponujący przebieg 
Międzynarodowego Dn a Dziecka w 53 
krajach Komitet Wykonawczy załwer- 
dza wrrosek o zorganizowaniu konfe­
rencji w Wiedniu w dniach 18 — 23 
września br. ij wzywa organizacje ko­
biece do jak najbardziej energicznej 
pracy przygotowawczej.

Komitet wykonawczy ŚDFK w orę­
dziu do kobiet całego święta stwier­
dza m. in.:

Świat stoi dzislaf w obliczu nieby­
wałego niebezpieczeństwa. Przebieg 
wojny w Korei., która pociąga za sobą 
tak ogromne zniszczenia i zagładę 
spokojne; ludności świadczy o tym, co 
groziłoby dzieciom, kobietom f męż­
czyznom całego świata, gdyby wy­
buchła nowa wojna śwatowa.

Światowa Rada Pokoju reprezentu­
jąca wolę setek milionów ludzi wska­
zuje nam drogę zapewnienia pokoju w 
swym apelu w sprawie zawarcia paktu 
pokoju między pięcioma mocarstwami.

My, kobety różnych krajów zgroma­
dzone na sesji Komitetu Wykonawcze­
go ŚDFKj podpisujemy ten apel i wzy­
wamy wszystkie kobety do złożenia 
na nim swych podpisów.

Ośwtadozamy wszystkim kobietom, 
wszystkim metkom, że obrona śch o- 
gnśsk domowych znajduje się w ich rę­
kach, że pokój można uratować.

Amfiteatralnie zbudowana sala 
pomieści ponad 300 studentów i 
wyposażona jest w nowoczesne 
urządzenia akustyczne.

Instalatorzy ustawiają już fuu 
damenty pod precyzyjną apara­
turę. która poruszać bedzie urzą 
dzenia w sali operacyjnej.. Te 
niezwykle skomplikowane urzą­
dzenia otrzymujemy ze Związku 
Radzieckiego, krajów demokra­
cji ludowei i Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej..

Jest to jedna z najpoważniej­
szych inwestycji Gdańskiej Aka 
demii Medycznej.. W uczelni tej 
studiuje 1,400 studentów, a w ro 
ku przyszłym liczba ta bedzie 
dwukrotnie wyższa.

Bardzo ważnym zagadnieniem 
jest sprawa dostarczenia odpo­
wiednich kadr fachowców dla 
tysięcy uspołecznionych aptek. 
Dlatego Wydział Farmacji we 
Wrzeszczu jest intensywnie roz 
budowywany. Powstają nowe, 
przestronne budynki przeznaczo­
ne na pracownie naukowe i sale 
wykładów.

W ostatnich dwóch latach 
mimo poważnych trudności wy­
dział wypuścił 122 absolwentów, 
pracujących już dziś w aptekach 
i 34 magistrów farmacji dla pra 
cy doświadczalnej.

Już w roku przyszłym na wy-

dziale tym 5-krotnie wzrośnie w 
porówp uiu z br. liczba studiują 
cej młodzieży.

Działania wojenne 
w Korei

PEKIN (PAP). W komunika­
cie ogłoszonym dnia 26 bm. w 
Pheniauie, dowództwo naczelne 
Koreańskiej Armii Ludowej po- 
daje, że na poszczególnych odcin 
kaeh frontu oddziały Armii Lu 
dowej w ścisłym współdziałaniu 
z ochotnikami chińskimi konty­
nuują waiki o lokalnym znacze­
niu

Eskadra nocnych bombowców 
jednego z oddziałów lotniczych 
Koreańskiej Armii Ludowei bom 
bardowala w nocy z 24 na 25 
czerwca lotnisko w Suwonie, 
niszcząc 10 samolotów nieprzyja 
cielskich i burząc hangary.

W dniu 26 bm. artyleria prze­
ciwlotnicza Koreańskiej Armii 
Ludowej oraz strzelcy — niszczy 
ciele strącili 12 samolotów nie­
przyjacielskich.

Lotnicy radzieccy 
zvalczaq sionkę w CSR

PRAGA (PAP). Czechosłowacki mi­
nster rolnictwa — J. Durls przyjął w 
łych dniach ekipę lotników i mechani­
ków radzieckich, którzy na prośbę rzę­
du czechosłowackiego wzięli udziec w 
zwalczaniu stonki ziemniaczanej. Mini­
ster Duris złożył lotnikom radzieckim 
gorące podziękowanie za i> 
teresowną pomoc okazaną rolnictwu 
czechosłowackiemu w tępieniu tego 
niebezpiecznego szkodnika złemntacra- 
nego, zrzuconego na pola Czechosło­
wacji przez samoloty amerykańskie.

czego I Kongresu Nauki Pol­
skiej i Polskiego Komitetu 0- 
brońców Pokoju: przewodniczący 
Komitetu Wykonawczego Kon­
gresu i Przewodniczący PKOP, 
członek Światowej Rady Pokoju, 
prof. Jan Dembowski polscy 
członkowie Światowej Rady Po 
koju: wiceprzewodniczący Rady 
i wiceprzewodniczący PKOP prof 
Leopold Infeld, przewodniczący 
CRZZ Wiktor Kłosiewicz oraz 
kierownik Wydziału Zagranicz­
nego KC PZPR — Ostap Dłuski, 
wiceprzewodniczący PKOP min. 
Adam Rapacki, wiceprzewodni­
czący PKOP pos. Stefan Ignar, 
członkowie Komitetu Wykonaw­
czego I Kongresu Nauki Pol­
skiej — prof. Stanisław Le- 
szczyeki i wic.emin. Henryk Go- 
lański.

Gości witali również: szef Kan 
celarii Cywilnej Prezydenta RP 
min. Marian Rybicki, przewod­
niczący Prezydium Stołecznej Ra 
dy Narodowej — pos. Jerzy Al­
brecht oraz Sekretarz Generalny 
Komitetu Współpracy Kultural­
nej z zagranicą — amb. Karol 
Wende.

Udekorowany barwami narodo 
wymi polskimi i francuskimi o- 
raz błękitnymi barwami pokoju 
peron Dworca Głównego, jak rów 
nież plac przed dworcem, zapeł­
niły rzesze ludności stolicy któ 
re przyjęły opuszczających po­
ciąg gości francuskich entuzja­
stycznymi okrzykami w języku 
polskim i francuskim, na cześć 
pokoju i nauki w walce o pokój. 
Długo trwały owacje na cześć 
Prezydenta RP Bolesława Bie­
ruta i Chorążego Pokoju Józefa 
Stalina. Delegacje młodzieży wrę 
czyły znakomitym uczonym wią­
zanki kwiatów.

Goście francuscy zwiedzili w 
dniu 26 bm. Warszawę, wyraża­
jąc podziw dla nadzwyczaj szyb 
kiej odbudowy stolicy Polski.

Powrót delegacji radzieckiej
z konferencji paryskiej

rwu* wm 11
ich bezin-1

PARYŻ 
z Paryża 
ministrem 
ko na czele, która brała udział w kon­
ferencji wstępnej zastępców ministrów 
spraw zagranicznych czterech mo­
carstw.

Na lotnisku Orły delegację żegnali 
ambasador ZSRR we Francji Pawłów i 
członkowie ambasady. Przybył również 
ną pożegnanie delegacji kierownik od­
działu europejskiego francuskiego MSZ 
Seydoux.

(PAP). 25 czerwca odleciała 
delegacja radziecka z wice- 
spraw zagranicznych Gromy-

*
BERLIN (PAP). 25 czerwca przybył

do Berlina z Paryża wiceminister spraw 
zagranicznych ZSRR Gromyko ne czele 
delegacji radzieckie;, która brała udział 
w konferenc i wstępne; zastępców mi­
nistrów spraw zagranicznych czterech 
mocarstw.

Ne lotnisku Schoenefeld powiali go 
minister spraw zagranicznych NRD Ge­
org Dert'nger, podsekretarz stanu w 
ministerstwie spraw zagranicznych An- 
ton Ackermann i inni. Ze strony ra­
dzieckiej obecni byli: zastępca prze­
wodniczącego radzieckiej komisji kon. 
tro'ne; Slemiczastow, szef misji dyplo­
matyczne! ZSRR ambasador Puszkin ! 
inne osobistości.
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Wieś pomorska 
doskonale przygotowana do kampanii 

żniwno-oinłotowei
WARSZAWA (PAP). W całym kraju 

thjoipi prowadzą intensywne przygo­
towania cło sprawnego j szybkiego 
przeprowadzenia tegorocznei kampanii 
« niwrro-ornlotowej.

Obecnie w poszczególnych groma­
dach odbywa ą się zebrania produk- 
cy,tie, na których omawia się wszystkie 
tagadni erv/a zw.ązame z tegoroczną 
kampanię żniwmo-omłotową. Na zebra 
nach tych chłopi omawiają sprawy ter­
minowego rozpoczęci* żniw, watkii z 
wszelkiego rodzaju marnotrawstwem, 
natychmiastowego przeprowadzenia 
poderywek 1 popi ortów, szybkich omlo 
tów oraz pomocy sąsiedzkiej, 'korzysta­
nia < usług państwowych ii spółdziel­
czych ośrodków maszynowych iiłp.

Ze szczególną starannością do zbll- 
źaących się żniw i omletów przygo- 
łowirą się Państwowe Gospodarstwa 
Rolne j spółdzielnie produkcyjne, w

których dziięikij sprawnie, szybko i 
szynowo przeprowadzonym siewom, za 
powiadają się wysokie zbiory.

W tegorocznej kampanii' źmwno- 
ontóotowe; ze znacznie większą pomo­
cą riż w roku ubiegłym przyjdą mało­
rolnym i średniorolnym chłopom oraz 
członkom spółdzielni produkcyjnych 
ośrodki maszynowe, w których dobie­
ga,ą końca remonty maszyn i| narzędzi 
rolniczych.

I tak np. w woj. bydgoskim, dzięki 
szeroko rozwiniętemu współzawodnic­
twu wśród pracowników warsztatów, 
wy remontowano już 90 proc, wszystkich 
maszyn żniwnych z POM t SOM. W 
województwie tym Państwowe Ośrodki 
Maszynowe, które użyją do prac żniw­
nych 480 traktorów i 555 srrapowięza- 
łek, dokonają sprzętu zbóż na obsza­
rze prawie pięciokrotni* większym, niż

ma-

, prowi? pięcitOK
I w fioku ubiegłym.

Wielkie zakłady „Rokii
jeszcze jedną potężną budowlą socjalizmu 

na Ziemiach Zachodnich
WROCŁAW (PAP) Szybko rozwi- I gi nasz — po górnictwie — narodowy 

Jający się przemysł chemiczny — dru przemysł, stwarza pomyślne warunki

Proces spiskowców 
w Budapeszcie

BUDAPESZT (PAP). Przed są 
rem w Budapeszcie toczy się pro 
ces 9-osobowej grupy oskarżonej 
o zorganizowanie spisku wymie­
rzonego przeciwko demokratycz­
nemu ustrojowi państwowemu i 
mającego na celu przywrócenie 
monarchii z dynastią Habsbur­
gów na czele.

Do odpowiedzialności sądowej 
pociągnięci zostali: Józef Gro- 
esz, arcybiskup z Kalocsy, o- 
skarżony o kierowanie organiza­
cją która dążyła do obalenia de 
mokratycznego ustroju państwo­
wego. o spekulacje walutowe, o 
Domaganie osobom uciekającym 
za granicę i o ukrywanie zbrodni 
ąntyhidowych, oraz jego wspól­
nicy — dr Pal Bozsik, były pro­
boszcz parafii Pest — Hidegkut, 
dr Endre Farkas, doradca praw­
ny episkopatu, dr Laszlo Hevey, 
były urzędnik ministerialny, dr 
Alajos Pongraez. były wspólpra 
cownik jednego z poselstw zagra 
nicznych. Vendel Endredy, były 
opat zakonu Cystersów Gyula 
Haggo—Kovacs, były administra 
tor majątku, Jenoe Istvan Csel- 
ląr, były przełożony zakonu Pan 
linów, Ferenc Vezer, były przeor 
klasztoru Paulinów.

♦
Podczas rozprawy wszyscy o- 

skarżeni przyznają się do winy i 
uzupełniaią swe zeznania złożone 
w śledztwie.

dla rozwoju szeregu dziedzin gospo­
darki narodowej. Wielkie nowoczes­
ne zakłady syntezy organicznej — to 
potężne bazy wielu cennych artyku­
łów dla rolnictwa, półproduktów dla 
włókiennictwa, garbarstwa, środków 
farmaceutycznych itp.

W Brzegu na Dolnym Śląsku bu­
dowane od kilku lat wielkie zakłady 
syntezy chemicznej „Rokita" częścio­
wo podjęły już produkcję, a równo­
cześnie trwa dalsza i intensywna ich 
rozbudowa. W wyniku wysiłków i 
zespołowej pracy uczonych, konstruk 
torów, personelu technicznego i całej 
załogi roboczej, kilka działów „Roki­
ty" rozpoczęło wytwarzanie wielu 
ważnych dla gospodarki narodowej 
półproduktów. M. in. rozpoczęliśmy 
produkcję formaliny.

Wielkim sukcesem polskiej myśli 
naukowe! ipst nnrtwrip nrnHll1rni< Inaukowej jest podjęcie produkcji 
garbników syntetycznych według me 
tody wypracowanej przez profesora 
Politechniki Warszawskiej — Urbań­
skiego.

Po pełnym uruchomieniu „Rokita" 
produkować będzie 120 różnych pół­
produktów i gotowych artykułów, w 
większości dotąd w kraju nie wy­
twarzanych, co w znacznym stopniu 
pozwoli na uniezależnienie się od im 
portu z zagranicy.

Poważną pomoc przy budowie za­
kładów okazał nam Związek Radziec 
ki. dostarczając dla podstawowych 
działów produkcyjnych dokumenta­
cję techniczną i główne urządzenia. 
Również z Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej otrzymujemy urzą­
dzenia i maszyny.

Na Ziemiach Zachodnich wyrasta 
jeszcze jedna potężna budowla so­
cjalizmu.

Wzmacniamy bazę przemyśla spożywczego

Kombinat tłuszczowy w Klemensowie
wniesie nowe życie w zacofane rejony Lubelszczyzny

LUBLIN (PAP). Przewidziany Planem 
6-letrrim rozwój Lubelszczyzny — jako 
Jednego z okręgów zaniedbanych go­
spodarczo za czasów kapitalistycznych 
— obejmuje oprócz budowy zakładów 
przemysłu ciężkiego, szereg obiektów 
przemysłu spożywczego. Bszą surow­
cową dla nich będzie przede wszystkim 
woj. lubelskie, w którym nastąp; w lym 
okresie dalszy wydatny wzrósł wydaj­
ności z 
szy się

Obok 
chłodni 
wych i __ _ __ ..
na Lubelszczyźnie budowę nowoczes­
nego kombinatu przetwórstwa tłuszczio- 
wego w Klemensowie, po w. zamojski. 
Będzie to kombinat przerabiający trze­
pak i irnne rośliny oleiste.

Mimo, że w Połsce wiele obszarów 
nadaje się pod masową uprawę rze­
paku — surowca bardzo cennego dla 
naszego przemysłu spożywczego — w 
okresie przedwojennym uprawiano u 
nas rzepak w bardzo małym stopniu. 
Prawie cała produkcja tłuszczów znaj­
dowane się w rękach zagranicznego 
koncernu „Unilever" znanego w Pol­
sce pod firmą „Schlebi", Kapitaliści za­
graniczni starali się hamować rozwój 
uipraw roślin tłuszczowych w kraju, iim- 
porł bowiem roślin oleistych z iich 
własnych plantacji w koloniach umoż­
liwia1; im wywożenie Z Polski otbrzy- 
m ch zysków. Obecnie — nic nie stoi 
na przeszkodzie, by rozwijać krajową 
produkcję tłuszczów roślinnych, opar­
tą o własną bazę surowcową.

Na potach pod Klemensowem wyra­
sta kombinat przetwórstwa tłuszczów 
roślinnych. W skład tego olbrzyma 
przemysłowego wejdzie kilkanaście 
obiektów, a m. jn. największe j najno­
wocześniej w kraju wyposażone: ole- 
tarnia, rafineria, ceresownla, mydtamita 
I proszkownta.

Z dnta na dzień wyższy jest nasyp 
pod przyszłą bocznicę kolejową. Mu­
rarze zakładają fundamenty pod pierw­
szą halę produkcyjną. Jeszcze w tym 
roku ustawione będą nowoczesne ma- 

kra-

z przedmieść Szczebrzeszyna i Klemen­
sów*. Obecnie nie muszę uż wysłu­
giwać się bogaczem i spekulantom 
wiejskim.

Gdy kombinat w Klemensowie roz- 
pocznie produkcję, w pierwszych sze­
regach załogi znajdą się na pewno lu­
dzie pracujący dżiś na budowie.

Budowa daje pracę setkom ludzi w 
tym zakątku Lubelszczyzny. Po urucho­
mieniu zakładów ożywi się Jaszcz* 
bardzie: cały ten okrąg, podniesie się 
dochodowość gospodarstw rolnych, 
podniesie się stopa życiowa chłopów, 
głównych dostawców cennego surow­
ca — rzepaku.

hektara oraz poważnie ziwięk- 
obszar upraw przemysłowych, 
wielkich elewatorów i młynów, 
i tuczami, przetwórni owoco- 
fabryk: tytoniowe;, rozpoczęto

szyny produkcyjne, dostarczone 
;ów demokracji ludowej.

Równocześnie z budową zakładów 
rośnie osiedle robotooze.

Na budowie potrzeba wielkich ilości 
cegły cementowej. Przy produkcji togo 
materiału znaleźli zatrudnienie dawni 
wyrobnicy j małorolni chłopi, biedota

Gwałtowny spadek 
akcji w USA

NOWY JORK (PAP). Po przemówie­
niu radiowym z dna 23. 6. br. przed- 
stawicjeła radzieckiego w ONZ — J. 
Malika, który wystąpił z propozycję za­
przestania dzlaleń wojennych w Korei 
i zawieszenia broni przy wzajemnym 
wycofaniu wojsk poza 38 równoleżnik 
— w Stanach Zjednoczonych zanoto­
wano gwałtowny spadek kursów akcji 
i cen na giełdach towarowych.

TABELA WYGRANYCH
I Krajowej Loterii Pieniężnej

6-ły dzień ciągnienia 2-go rzutu
na

Nr

na

na

184777
194358
201130
209754
213623
217842
229888

187091
196728
201188
209792
214315
218139
234174

189677
197690
206192
212078

188326
196841
203102
212049
215654 216316
222136 222428
235792 245817

Wygrane po 20.000 zł padły 
Nr Nr 4450 70843 206243.

Premia 13.000 zi padła na 
152687.

Wygrane po 10.000 zł padły 
Nr Nr 42444 182082.

Wygrane po 5.000 zł padły 
Nr Nr 51735 122830 145098 200355.

Wygrane po 2.000 zł padły na 
Nr Nr 16146 16448 17383 24700 25757 
43856 52536 52894 73868 77751 80976 
83455 110965 137056 182820 192229 
218727 234252 238658 238999.

Wygrane po 1.000 zł padły 
Nr Nr 132 1718 6430 7192 15853 
31668 -------
43132 
51831 
67427 
97641 
115824 
129164 
137686 
144422 
165370 
173819 
184970 
207651 
219272 
233053 
244259

Wygrane po 400 C 
Nr Nr 235 1403 5211 8558 9396 

16732 
22838 
29935 
34511 
51645 
56960 
63401

zł padły na 
4542 7251 7373

32913 
43177
53436
70053
104875
117791 
131709 
138789
148542 
167949
175774
186990
208780
219580 
237609 

245974.

37931
48409
59131
83682

36338
43890
57081
80914

108093
117879
132378
132624
155837
170181
177634
189901
209990
223437
237665

40976
49120
59661
86575

109152
121032
133282
140027
156629
170934
179470
193745
211562 I
223553 I
242672

na 
22415 
42336 
51599 
60663 
93697 

111641 
123899 
133633 
142394 
163313 
171690 
184328 
199387 
215829 
226397 
244054

183243 
189807 
200568 
207277 
212765 
217027 
224407 
245819.

Wygrane po 200 
Nr Nr 1004 2406 4229 
9250 9522 13552 14185 14230 14386 
144465 15208 16775 17037 17277 17330 

20566 — 
24673 
31399 
39691 i 
44020 
52346 I 
56958 
60910 I 
63762 
72966 ' 
78502 I 
87926 

93701 
106262 
103580 
110834 
112632 
116909 
122603 
126699 
134049 
136945 
140313 
142582 
147348 
149123 
156317 
163551 
167994 
174960 
180463 
183184 
192754 
202472 
211097 
215902 
221348 
224624 
231628 
237170 
244536

17966 
24065
29960
38477
43483 
51837
56521
60845
62261
71872
77598
85378
93480 
106212
108369
110792
112613
116598
120688
124873
132268 
135168 
140119 
142140
147274
148501 
153332
161329
165387
173811
179945
183167 
188409
202049
210339
215822
219714
224291
230722
236105 
244325

22909
26054
31849
39975
49753
52566
57519
61138
67777
73251
81536
88232

98323
106401
108774
111339
113859
117772
122651
128773
134231
138027
140505
143566
148064
149148
156961
163940
172209
176372
180540
184157
198140
202784
211448
216733
221696
228519
232106
241090
246685

23718 
27405
32284
40959
50635
53370
57610 
61170
68147
74227
81702
88980

24029
29391
37182 
43071
51731
53820
60638
62258
71138
75161
83538
90699

105897
108103
110522
112309
114941
118819
123988
132106
134629
139836
141982
144292
148393
152954
160991
165353
173359
179145
182746
186278
199291
208200
213497
217945
223676
230618
235417
242796

249723.

23996
28305
35893
41354
51000
53819
59542
61943
70088
74835
83123
90066

103844
10”169
109385
112016
113991
117925
122884
130429
134301
138622
141940
144272
148103
152167
158702
164598
172617
176960
182347
185270
199264
203505
213240
217063
222768
228807
233703
241276

247092

ri padły na 
i 10836 

18116 
23522 
30062 
34577 
52006 
57692 
64331 
76555 
91307 

103146 
110674 

117798. 
129576 
135762 
141138 
146514 
156461 
164956 
182253

11560 13574 14538
19367 20739 21816
24463 25928 26664

33931
46469
54800
611293 63329
70074 70311 74084

33054 33854
37239
52330
58275
69292
81795
92003 !
104693
111486
124440
13019’
136494
141654
146766
156842
166367

16074 
21870
28183
34336 
50490 
55646

37371
53606
59626
69421
84590 86790 88102 88930
93201 94520 95563 100214
m~ m 108281

114635
125995
132237
138860
142499
148172
161382
174627

107523
114494
125855
132028
136630
142069
147774
160546
172529

110163
114953
128063
134416
138924
145954
151003
162217
177097

Dalszy ciąg wygranych podamy jutro.
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Na szczycie pierwszego wzniesienia stanęliśmy na od­
poczynek. Ludzie zeszli poza rów ,by przewinąć onuce i 
poprawić skarpetki. Przed nami leżało miasteczko jak 
na dłoni. Lada chwila ratusz powinien błysnąć ogniem, 
zakołysać się i rozsypać w gruzy. Będą mieli nauczkę! 
Nie podniosą za wcześnie głowy! Ogniem wytępimy hi­
tlerowskie nasienie! Trąciłem Tomasza.

— Suche drzewo, pali się bez dymu. Zaraz gruch­
nie... — dzieliłem się uwagami z Poczekajem. A ratusz 
stał. Minął kwadrans, pół godziny, ani ognia, ani dymu!

— Pójdziemy dalej? — spytał Tomasz. Już strzelcy 
zaczynali podśmiewać się z Gałandzkiego i pytali na 
głos, czy nie praktykował przed wojną na „hajcera" 
w kotłowni.

— Szkoda odchodzić. Widok będzie wspaniały. Męska 
kropka nad „i“. Z doliny nie zobaczymy nic. Najwyżej 
huk posłyszymy — powiedziałem głośno, by uspokoić 
zniecierpliwionych.

— Panie młody zu okularami! — zawołał jeden z żoł­
nierzy — Poruta! Buda stoi!

Gałandzki zamknął usta. Otworzył. Zamknął. Zmarsz­
czył czoło. Sięgnął do kieszeni.

Zbladłem. Krzyknąłem:
— Gadaj po ludzku! Czas tracimy, a pan nawet gę­

by nie raczy otworzyć!
— Nie ma o czym mówić. Tak nagle odeszliśmy. To 

pan mnie poganiał, prędzej i prędzej. Masz pan teraz 
„prędzej!"

— Podpaliłeś, czy nie? — krzyknęliśmy chórem.
— Wyraźnie mówię, że zapomniałem! A zapałki mam 

w kieszeni! Co mi przeszkodziło? Nie mogę sobie przy­
pomnieć...

Machnąłem ręką. Tacy jak Gałandzki nawet odejść 
nie potrafią z honorem.

Poszliśmy dalej szosą. Niebo zaciągnęło się chmura­
mi, a gdzieś daleko' huczały przelatujące wysoko sa­
moloty.

Stanisław Zieliński
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— Proszę wrócić! Natychmiast wrócić!
— Czego ty chcesz od niego? Jołop, bo jołop, ale nogi 

stawia jak każdy człowiek!
Poczekaj nie zwracał uwagi- Wrzeszczał coraz głoś­

niej:
— Łąka! Łąka!
Gałandzki nie odwracał głowy. Zatrzymał się dopiero 

na brzegu rzeczułki. Po chwili przypomniał sobie o nas 
i osłaniając usta dłońmi zawołał:

— Zu-peł-nie płyt-ko! Przej-dzie-my!
— Stać w miejscu! Nie dreptać! — grzmią! Tomasz 

— Idź pierwszy tropem tego niedouka, ale na litość 
Boską trafiaj dokładnie w jego ślady!

Gałandzki był znacznie wyższy, więc musiałem do­
brze wyciągać nogi. Za sobą słyszałem gniewne pomru­
kiwania Tomasza.

— Dlaczego stoisz? Nie trafiłeś w ślad — spytał za­
niepokojony.

— Gorzej. Pękły spodnie.
— Idź, idź, nic wielkiego, nie widać. Pożyczę ci igłę 

Rzeczywiście stawiał kroki jak pruski grenadier.
— Co się stało? Krzyczał pan, jak gdybyśmy byli w 

lesie! — powitał nas Gałandzki nad strumieniem.
Tomasz aż zatrząsł się ze złości.
— Harcerzem pan był? Nie! Widać, widać! Obejść 

przez krzaczki nie można było? Widzi pan krzaczki, czy 
nie? Proszę w tej chwili przetrzeć okulary! Mój palec 
widzi pan? Tak, te krzaki! Tamtędj’ należało iść do stru­
gi! Nie na przełaj przez wilgotną trawę! Rosa aż kapie!

— Tomasz! O co chodzi? — zacząłem niepewnie. Nie 
widziałem jeszcze tak podnieconego Poczekają!

— Potrzymaj walizkę — odburknął i poszedł z po­
wrotem przez łąkę do drogi. Spojrzałem na Gałandzkie-

POWIE
ROZDZIAŁ
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go. Marszczył nos poruszając zabawnie okularami. To­
masz dotarł do przydrożnego rowu, rozejrzał się i roz­
począł odwrót. Wracał tyłem stawiając wprawnie 
stopy w swoje własne ślady. Czasem tracił równowagę, 
wtedy wyrzucał w bok ramiona i chwilę kołysał się 
w miejscu jak linoskoczek w cyrku.

— Przeprawiajcie się! — zawołał do nas. — Połączę 
obydwa tropy!

Po kamieniach przeszliśmy na drugą stronę rzeczułki. 
Tu brzeg był twardy, posypany igliwiem, poruszać się 
można było swobodnie.

Poczekaj zadeptał nasze ślady i dołączył. Odsapnął 
i spokojnie powiedział:

— Rozumiesz teraz? Człowiek idący drogą zobaczy 
wydeptaną w trawie ścieżkę, ale jednocześnie wpadnie 
mu w oko drugi trop. Pomyśli: był tu ktoś przede mną, 
pił wodę albo mył nogi i poszedł sobie dalej. Możemy 
zagłębić się w las.

Zaczęliśmy się wspinać na zbocze. Pod świerkami' 
chłód, półmrok, nogi usuwają się na śliskim igliwiu, 
trzeba się chwytać giętkich gałęzi i zręcznie podciągać1 
się w górę. Gałandzki idzie pierwszy. Przytrzymuje 
gałęzie do ostatniej chwili, a potem puszcza je z bez­
myślną lekkomyślnością. Dwa razy dostałem w nos, za 
trzecim o mało nie wybił mi oka.

— Prędzej, prędzej — skrzeczał z tyłu Poczekaj. — 
Hałasujecie jak spłoszone żubry! Nie łamać gałęzi!!

— Gałandzki stanął.
— Zdaje się, że jesteśmy na szczycie.
— Ruszże się! Widzę połatane portki, a nie szczyt.
— Przez otwartą przestrzeń pojedynczo! Trzymajcie 

się cienia! Słyszę samoloty! — ostrzegał Poczekaj.
Słońce oślepiało. Z westchnieniem ulgi położyłem się 

na ciepłym piasku. Gałandzki oparł głowę na chlebaku 
i nie domykając ust zasnął.

Tomasz z uporem ślinił chustkę i ścierał żywicę 
dłoni.
— Skróciliśmy drogę przynajmniej o kilometr.
— A życie o pięć lat Idiotyczny pomysł. Serce mi 

tłucze się pod gardłem i tchu nie mogę złapać. — odpo­
wiedziałem poddając się łagodnemu ciepłu.

z
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Przed Kongresem Nauki Polskiej

Nauka orężem walki o postąp Gdy lampa gaśnie

W dniu 29 czerwca rozpoczyna i 
a- . s/ |
Kongres Nauki Polskiej. Jest 
To ..., uuizcuie uie umuwane w i 
kronikach nauki polskiej, z czego 
zdają sobie sprawę nie tylko na- i 
ukowcy. lecz i najszersze warstwy 
nńrodu polskiego.

Po raz pierwszy zgromadzą się 1 
przedstawiciele wszystkich dysev 
plin naukowych, by obradować; 
nad celami i zadaniami całej na- i 
u1 "''lakiei jpj fnnkein i 
rolą w rozwoju ustroju sociali­
st.- „ego.

Pierwszy Kongres Nauki Pol­
skiej będzie trwał 4 dni.

Podstawowy referat o organiza 
eji nauki, wygłoszony przez Prze 
wodniczącego Komitetu Wyko­
nawczego prof, dr Jana Dembow 
skiego w pierwszym dniu Kongre 
su, stanie się podstawą dyskusji 
jaka toczyć się bedzie w ciągu 
dalszych dwu dni w ramach po­
szczególnych sekcji. Obrady sek­
cyjne mają nadto podsumować 
dorobek poszczególnych sekcji i 
przygotować wnioski na plenar- 
>e posiedzenie dnia ostatniego.

Prace przygotowawcze do Kon 
gresu wykazały głębokie nurty 
przemian ideologicznych, jakie 
przechodzi nauka polska. Więk­
szość naukowców jest coraz sil­
niej związana z metodologią 
marksistowską i coraz bliższą bo 
gatych doświadczeń przodującej 
nauki radzieckiej.

Prace przedkongresowe odbywa 
ly się pod hasłem jak najściślej­
szego powiązania nauki i naukow 
eów.z życiem narodu i zmobilizo 
wania ich do rozwiązywania tych 
zadań Planu 6-letnlngo. które 
ewiązane są z kierunkiem badań 
naukowych.

v Plon’-rna Kongresu Na­
uki Polskiej w ciągu czterech 
Gm obrad, przy udziale blisko 
2,000 uczonych polskich i delega­
tów akademii nauk innych na­
rodów, podsumuje wyniki dotych 
czasowych blisko 600 zebrań i kou 
ferencji, około 90 zjazdów nauko 
wyeh poszczególnych dyscyplin 
naukowych.

Po raz pierwszy w Polsce na­
stąpiła tak szeroka wymiana do­
świadczeń. zdobyczy i myśli mię­
dzy naukowcami. Opracowane po 
nad 1300 referatów problemo­
wych, stało się podstawa do pod­
sumowań prac 11 Sekcji nauko­
wych. Wielu z koturnów indywi 
dualizmu zamkniętego w sobie 
badacza, zeszło do nowoczesnej, 
zespołowej formy pracy nauko­
wej z czego z kolei zrodziła się 
potrzeba kierunkowości i plano­
wości badań. Ta twórcza i wszech 
stronna wymianą myśli poprzez 
dyskusje i referaty skierowała 
uwagę wielu badaczy na nowe za 
gadnienia które przy pracy od­
osobnionej, indywidualnej, nie 
prędko znalazłyby się na war­
sztacie uczonego.1

Łącząc teraźniejszość z postępo 
wą tradycja nauki polskiej we 
Wszystkich sekcjach i podsek­
cjach poważne miejsce zajęła o- 
eena dorobku przeszłości, by móc 
realnie ocenić na czym każda z 
dyscyplin naukowych bazuje i 
które nauki wymagają szczegól-

z

Na widowni poetycznej

Gorzkie życie byłego Iwa
Wszystkie powieścidła angielskie, któ Przeszło sto statków z żywnością stoi 

rytni zaczytuję się nasi wielbiciele za- w porcie londyńskim i me można ich 
chodu z gatunku Bęc-Walskich, pełne rozładować z powodu strajku rachml- 
sę ojsisów kulinarnych specyficznej, an­
gielskie) kuchni. Wszyscy zresztą wie­
my, że Anglicy lubię jeść dużo, choć 
ciężko: kuchnia angielska Jest świet­
nym producentem konsumentów pigu­
łek przeczyszczających. Niestety, An­
glik może tuż dzisiaj tylko w literatu­
rze znaleźć ukojenie apetytu: całoty­
godniowy przydział żywności wystar­
czyłby bowiem na jeden obfity obiad. 
W roku bielącym spodziewano się, te 
przynajmniej w lecie zniesie się kon­
tyngentowanie raj — lak wiadomo ulu­
bionego specjału wszystkich „ueber- 
menschów" (widzieliśmy to już u hitle­
rowców!]

Tymczasem sekretarz parlamentarny 
m’nbterstwa aprowizacji. Wiley, rozwiał 
te marzenia, argumentując te i w in­
nych państwach paktu atlantyckiego 
dale się odczuć poważny niedobór jaj 
— „z powodu pogody"...

Na pewno jednak nie ze względów 
meteorologicznych ten sam Wlley za­
powiedzią’ podwyżkę cen ciastek. A 
Anglikom i bez tego jest niesłodko.

nej koncentracji sil. środków i
Indii. ------------------------ ..

To zbiorowe poczucie odpowie- nych naukowców zasiada w jed- 
dzialności za poziom i dalszy roz­
wój całej polskiej nauki i wszy­
stkich jej dziedzin, znalazło swój 
wyraz w powszechnym wśród na 
ukowców postulacie powołania 
centralnej instytucji naukowej, 
której zadaniem bedzie planowa 
nie i kierowanie całością prac 

I badawczych w Państwie Ludo- 
wvm T”1’ ftn id„- rn. ___ „ ,__ ,__ ,_
wołania Polskiej Akademii Nauk nauki, dla których nauką staje 
której Kamien.em węgielnym jest 
I Kongres Nauki.

Stanowisko Rządu wyrażające 
sie w stałej opiece i olbrzymich 
dotacjach na rzecz placówek na­
ukowych. jest dostateczna rękoj­
mią, że nauka polska wkroczyła 
na wielkie tory budowy świetla-

Wieś subskrybuje Pożyczkę
Zwiększamy tempo marszu

ku radośniejszemu jutru
Samochód zwalnia i zatrzymuje się przed podłużnym, niskim budynkiem. kry;e się w kącie. Przykład jednego 

Powoli zapada zmierzch. Asfaltowę szosę, piaszczystym gościńcem, ściel- zachęca drugich.
kami, biegnącymi wśród łanów pszenicy | żyta clęgnę chłopi. Zbijają się 
w kilkuosobowe grupki, dyskutuję zcźywieniem. Przed świetlicę stoi 
kilkadziesiąt rowerów. Na murach, płotach, drzewach — plakaty, afisze, 
slogany, mówięce o Pożyczce, podkreślajęce jej z-naczenie, sens i cel.

— W naszej wsi — mówi sołtys gro­
mady Gąski, położertei w pobliżu 
Gniewkowa, BRONISŁAW KONIECZKA 
— trzeba byćo zebranie zrobić trochę 
później, bo Wieś jest rozrzucona i lu­
dzie pracują w polu do zachodu słońca*

Chłopi biorą masowy udział n> akcji pożyczkowej. Foto — CAF

Szurając butami wchodzę chłopi do 
świetlicy. Siadałę na ustawionych pod 
ścianom: lawach. Wielka izba wypełnia 
się gwarem przyciszonych rozmów. 
Gdy Jednak z miejsca unosi Się BER­
NARD TRZCIŃSKI, ki erown’k mie/sco- 
wej szkoły — gwar ten milknie. Jak 
nożem uciął.

Trzciński mówi krótko. Mówii o zmia 
nach, jakie zachodzę w Polsce, o zmia­
nach, które dostrzec może każdy, mówi 
o rosnęcych we wspaniałym tempie mu 
nach fabryk, hut, szkół, szipiłali.

— Ażeby rosły jeszcze szybciej,

w porcie londyńskim i nie można ich 

słrzów," którzy jak dotąd, niczym nie 
dają się ugłaskać. Niedługo trudno na 
wet będzie telefonować o informacje 
dotyczące tych czy innych trudności wy 
żywieniowych. Do Izby Gmin wpłynął 
już projekt ustawy, zezwalającej mini, 
stersfwu poczt i telegrafów na podnie­
sienie opłat telefonicznych. Jak przy 
puszcza prasa — o 30 proc.

Ekonomiści kapitalistyczni mają na to 
wszystko wypróbowaną receptę: zwięk- ■ 
szać eksport! Tylko — jak donosi „Fi- 
nancial Times" — przemysłowcy w ca­
łym okręgu Lancashire uważają iż 
zwiększenie eksportu wyrobów włó­
kienniczych, którego domagał się mi­
nister handlu Shawcross, jest nie do 
zrealizowania z powodu braku siłv ro­
boczej i trudności surowcowych. Pesy­
mistycznie zapatrują się oni również na 
możliwości zdobycia w tak krótkim cza 
sie nowych rynków zbytu...

I słusznie. Oznaczyłoby to przecież 
umniejszenie wpływów USA. A na to 
brytyjski lewek, warujący posłusznie, 

, nie może się zdobyć.

n<‘go jutra całego narodu.
Na Sesji Plenarnej obok wybit

nym szeregu nowatorzy, racjona 
lizatorzy i przodownicy pracy z 
wszystkich dziedzin naszego ży­
cia. . ,

Nie zabraknie i przedstawicieli 
młodzieży studiującej oraz mło­
dych kadr pomocniczych sił na­
ukowych. bo dzięki właściwej po 
lityce Rządu rosną i dojrzewają 
kadry przyszłych pracowników

się orężem walki o postęp i do­
brobyt, służy całemu narodowi. 
Rośnie pokolenie bojowych twór 
oów, dla których poznanie i roz­
wój nauki nie ma Kranie.

Cały naród z głęboka uwagą 
śledzić będzie obrady I Kongre­
su Nauki Polskiej.

„Ludy. bo wkrótce będziecie jak bogi 
Co rozwiążecie w żelaznej dłoni 
To rozwiązane będzie już na wieki...
A kto odejdzie od was — gdzie się 

schroni?
Z was będą góry, doliny i rzeki 
I morza, które wiatr na słońce goni..."

Ten wyjątek z „Beniowskiego” 
doczekał sie na wystawie Juliusz 
Słowacki, w Toruniu — grubych, 
śnieżnych liter. Przecież jest to 
prawda, przecież w tych słowach 
zawarta jest cala silą poezji Sio 
wackiego, jego geniusz i jego ser 
ce. Do liter przywierają oczy stu 
chłopców i dziewczynek, które 
przyjechały z dalekiego kąta dla 
zobaczenia tej wystawy w Toru 
niu (objazdowej). Na dobrą spra 
we nie powinno być ucznia któ 
ryby jej nie zwiedził. Te propo­
zycję należałoby zdecydowanie 
wysunąć również wszystkim za-

ażeby z każdym rokiem Ojczyzna 
nasza była bogatsza i silniejsza, aże­
by tyło się nam lepiej i łatwiej — 
Rząd rozpisał Pożyczkę! Właśnie 
po to!
Chłopi słuchają z uwagą. Twarze 

Byl człowiek tu i tam, to | 
widział. I mówię wam, że ma 
kierownik! Buduje się potęż- 
Wszędzie cegły, wapno, rusz-

skupionę, czujne. Nikt nie przerywa. 
Dobrze mówi kierownik. Ma r*o;ą. Nie 
rziuca na wiatr czczych, bałamutnych 
słów. O tym, że nie kłamie — każdy 
może się przekonać. Choćby tu, w 
Gąskach... Traktory na polach, piękna 
szkoła, nawozów pod dostatkiem, ma­
szyn coraz W ęcej, plony coraz lepsze, 
coraz obfitsze...

I oto wsta e Karol PIEROŃSKI, śred­
niorolny, stateczny gospodarz. Nie do­
biera słów. Mówi prosto, od serca.

— Niedawno wróciłem z podróży. 
W rodzinnych niby sprawach Jeździ­
łem, 
tamto 
rację 
nie!
lowania! Kupę lat żyję Już na świę­
cie, nigdy Jednak nie myślałąm, że 
dożyję takich czasów! A że wiem, 
ile kosztuje pieniędzy takie budowa­
nie, to Jako pierwszy z naszej wsi 
pożyczam Państwu 550 zł. Tyle, Ile 
mogę! Niech buduję dalej!

Chwila chsizy. A potem nagły szum. 
Ws-laie kilku chłopów KLEPACZEWSKI, 
STEFAŃSKI, KOŚCIELNIAK.

— Kierowniku! woła Kościelniak. — 
Zapisujcie 500 zł! W dwóch ratach!

Gwar w świetlicy rośnie. Jeden mó­
wi przez drugiego. Polem przebija 
przez wszystko ostry, dobitny glos JA­
NA JARNUSZCZAKA:

— Jak nam się wiodło dawniej! — 
pyta — Pamiętamy przecież! Chło­
pa nikt za nic nie miał, nikt się nie 
interesował Jego losem! Tyraliśmy, 
jak konie! I to nie dla siebie! A 
dziś pracujemy dla siebie! I lżej 
nam j lepiej! Gdzie człowiek nie 
poradzi, to maszyny pomogę! Daję 
450 zł, bo nie chcę, żeby ludzie 
mówili, że w Gęskach żyję ślepcy! 
Daję, bo chcę pożyczyć Państwu, bo 

| wiem, na co pójdę moje pieniądze! 
Jeden za drugim podchodzę chłopi 

do stołu, przy którym urzęduje Komi­
sja Współdziałania. Rośnie ogólna 
suma zadeklarowanych kwot. Nikt nie

Chłop! z Gąski zdają egza
món patriotyzmu. Chłopi z gromady 
Gąski świadomie blorą udział w sub­
skrypcji Narodowe; Pożyczki Rozwoju 
SM Polski, gdyż wiedzą, że w znacz­
nym stopniu przyczyni się ona do zwięk 
szenia potencjału gospodarczego Oj­
czyzny, a co za tym idze 
— do dalszego rozwoju wsi na drodze 
dalszej mechanizacji pracy, dalszej elek 
łryfikaeft, dalszego zwięk szenia wy­
dajności hodowli roślinnej i zwierzęcej.

Chłopi z gromady Gąski nie są od­
osobnieni.
chłopi z wszystkich gmin, gromad t 
wiosek.

Wieś polska nie została w tyle. 
Wraz z całym społeczeństwem bierze 
powszechny, dobrowolny udział w 
subskrypcji, spełniając swój patrio­
tyczny, obywatelski obowiązek, 
zwiększając tempo naszego marszu _ ____ _
ku radośniejszemu, szczęśliwszemu blaklych złoceniach odpoczywa 
jutru. Jot

Wraz z nimi zrwlduję się

Kto kupił
Papugi sę tematem wielu dowci­

pów i anegdot. Ptak, przemawia- 
Jęcy ludzkim głosem, działał zaw­
sze na wyobraźnię zarówno saty­
ryków jak i przeciętnych ludzi. Pa­
puga stała się w literaturze czymś 
w rodzaju klapy bezpieczeństwa, 
która może w każdej chwili — w 
humoresce czy powieści, w dra­
macie czy w larsje — przyjść z 
pomocą autorowi. Mieliśmy tego 
przykład choćby na napisanej po 
wojnie polskiej sztuce pt. „Papu­
ga”.

Jednym słowem papuga byl# 
do tej pory wyzyskiwana nie tylko 
na użytek domowy. Ostatnio jed­
nak okazało się, te nie wszystkie 
jeszcze możliwości papugi były 
odpowiednio wykorzystane.

Wyszło to na jaw w niewielkim 
mieście westfalskim Paderborn, zna 
nym x założonej przez Karola Wie! 
kiego katedry i z budowy orga­
nów. Pewien handlarz zwierzęt 
ogłosił mianowicie, że posiada do 
sprzedania papugę, która mówi: 
„Wyrównanie ciężarów wojennych 
to oszustwo!" (Lastenausgleich allot 
Schwindel). Ogłoszenie to wywo­
łało istnę powódź ofert i papuga 
została sprzedana za bardzo wy­
soka cenę.

Niestety, nie podanę — komu. 
Czy kupił Ję któryś z Niemców, 
bezskutecznie czekających na przy 
rzeczone przeT Hitlera „wyrówna­
nie ciężarów wojennych”: zabitych 
najbliższych, zburzonego domu czy 
utraconego zdlrowlal Czy kupili 
ję neohłtlerowcy, aby zakatrupić 
papugę z zemsty za zdradę „trze­
ciej rzeszy"! Czy dostała się ona 
w ręce FBI za dezawuowanie tak 
popularyzowanej przez imperiali­
stów amerykańskich postaci jak 
Hitler!

Naszym zdaniem powinien był 
kupić ję Trumen. Jest to niewętpli 
wie kompromHujęce dla Jego tre­
sury zachodnio . europejskich po- 
litykłerów. Kiedy tamci powtarza- 
ję — jak panugi — absurdy, o- 
śmieszajęce ich samych I ich rzędy 
przed światem — nie można chyba 
pozwolić, abt prawdziwe papugi 
wygłaszać razsędne zdania! (i) 

kładom pracy, tymbardziej, i* 
tylko Toruń gości wystawę na 
Pomorzu. Warto zachęcić, obo­
wiązkiem jest zobaczyć...

Sześć sal. przedsionki, koryta­
rze — zaledwie pomieściły ekspo 
naty w liczbie kilku tysięcy. Od 
książeczki z której poetą uczył się 
czytać (dzieciństwo) do dnia zgo 
nu — każdy nieomal fragment 
i echo dnia zostały wiernie odtwo­
rzone. Są więc tam reprodukcje, 
portrety, sztychy, jest gablotka po 
święcona lekturze poety, jest ro­
dzina, przyjaciele drodzy. Moż­
na powiedzieć: ży.ie Juliusz Sio 
wacki i żyje ciągle jego świat. 
Paryż, Londyn, Szwajcaria. 0- 
kresy życia odradzają siew pa­
mięci łatwo (chronologicznie), 
regenerują się barwy tamtych 
dni. Realizm tej wystawy jest 
tak wielki, że nie potrzeba sztucz 
nych podniet, aby na tę jedną 
godzinę „zamieszkać z Juliuszem 
Słowackim” odczuć wszystkie fiu 
idy romantyzmu, zrozumieć po­
etę i ocenić trud jego życia. Pod 
popiersiem wieszcza (z obu 
stron) dwie maleńkie gabloty... 
W jednej z nich egzemplarz ulu 
bionych poezji Słowackiego, w 
drugiej Biblia Księdza Wujka. 
Na marginesie stronic tej ksią­
żeczki widać gęste notatki.. To 
uwagi napisane własnoręcznie 
przez Słowackiego. W innej sali 
popiersie jest samotne, tylko bar 
wv biało-czerwone rozlewają się 
wokół niego jak morze..

Wszyscy zatrzymujemy się 
chętnie przy podłużnej gablocie. 
Płoną w niej delikatne światła. 
Miniaturki scen teatralnych — 
są jak żywe obrazy. W ten spo­
sób uwieczniono dekoracje, do 
azołowych sztuk Słowackiego. 
Są to najlepsze projekty deko­
racji do „Balladyny”, „Księcia, 
Niezłomnego”, „Liii Wenedy’ 
itd..

Wszędzie moc fotosów, ilu­
stracji wielobarwnych objaśnień 
w formie afiszów itd. Jest to 
przebogata, wszechstronna wy­
stawa.

I jest tam maleńki kącik w sty 
lu jego epoki. Kandelabry, por­
trety, stary zegar. Zabłąkana pla 
ma słoneczna wędruje po wy-

przez maleńką chwilkę na kla­
wiszach szpinetu. Ale klawisz# 
milczą. Jedyną melodią są słowa 
(cytat z „Godziny myśli”, uwi-(cytat z „Godziny myśli”, 
doezniony na ścianie):

„Gdy lampa gaśnie, 
pieśń piastunek ścicha, 
się małe dziecko z kołyski u 
śmiecha, ma sen całego życia...

KrystW

kiedy 
kiedy

Główny ogród botaniczny 
Akademii Nauk ZSRR

W marcu 1S46 r. Rada Ministrów ZSRR 
postanowiła utworzyć w Moskwie Główny 
Ogród Botaniczny Akademii Nauk ZSRR. 
Będzie to największy ogród botaniczny 
na całym śwlecle. Zajmle on przestrzeń 
600 ha na terytorium byłego Ostankln- 
sklego Parku, do którego w późniejszym 
czasie będę przyłączone tereny wszech- 
związkowej gospodarczej wystawy.

Zadaniem tego ogrodu jest aklimatyza­
cja krajowej 1 zagranicznej roślinności 
(flory), opracowanie teorii 1 praktyki za­
drzewiania miast, dekoracyjne sadownic­
two i popularyzacja wiedzy botanicznej 
wśród szerokich mas społeczeństwa. Dla 
roślinności ZSRR przeznacza się ponad 
200 ha. Zwiedzający będą mogli oglądać 
dawny park rosyjski, sady związkowych 
republik, włoskie parki z epoki renesan­
su, sady Francji z czasów klasycyzmu 
i krajobraz angielski z epoki romanty­
zmu. Tu można będzie dowiedzieć się, 
jak wielką korzyść człowiekowi daje ro­
ślinność, zobaczyć lecznicze zioła, drzewa, 
owocowe, uprawne zboża ZSRR, Azji 
1 Stanów Zjednoczonych Am. Północnej. 
Dużo miejsca przeznacza się na pokaz 
ewolucji świata roślinnego. Główna cie­
plarnia (oranżeria) — swego rodzaju 
świątynia roślin, będzie zbudowana z nie­
rdzewnej stall i szkła na brzegu dużego 
jeziora. Będzie to budowa nie mająca 
sobie równych w śwlecle pod względem 
rozmiarów i architektonicznego bogactwa.

Na terytorium Ogrodu powstanie 13 je­
zior, wiele wodotrysków, sztucznych 
strumyków 1 wodospadów, altanek i wia­
duktów. Wielkie jezioro powstanie dzię­
ki zbudowaniu śluzy na rzece Jauaie.

Kiedy skończy się budowa tego wielkie­
go naukowego laboratorium, najlepszego 
miejsca dla kształcenia 1 odpoczynku mi­
lionów ludzi — będzie ta jeden z najpięk­
niejszych ogrodów całego świata.

A. Zujewski.
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Kraków
' -ri j • Kraków w czerwcu 

Po drugim rozbiorze Polski 
liczył Kraków jako miasto pogra 
mczne 5396 mieszkańców. Obraz 
dawnej stolicy maluje w ponu­
rych barwach kasztelanowa Ka 
tomska, piszac jakto w r. 1794 
Wiele domów było zamkniętych a 
Ulice śródmieścia porastała tra­
wa i chwasty, pośród których wa 
lęsało sie pasące bez opieki 
bydło. Kamińska w chwili prze­
jazdu nie zauważyła w Rynku 
ani jednej żywej duszy... Ten 
opis przypomniał mi sie, gdy 
towarzysząc znajomei z Poznań­
skiego, oprowadzałem ją po oso­
bliwościach Krakowa i przeży­
wałem z nią jeszcze raz wrusze- 
oia, jakie stają sie zawsze na­
szym udziałem ilekroć chcemy 
wiernie spełnić role przewodnika.

— Niech Pan spojrzy, to prze­
cież niewiarygodne, kiedy zesta 
wi sie te cyfry, zdumiewała sie 
ma towarzyszka dalszym szyb­
kim rozwojem ludnościowym mia 
sta.. Rzecz działa sie na jednej z 
najbardziej udanych wystaw 
„Kraków w dokumencie archi­
walnym”, gdzie wśród mnóstwa 
wiele refleksji budzących ekspo­
natów, dotyczących także ruchów 
postępowych i rewolucyjnych 
Wraz z nieznanymi dokumentami 
t pobytu Lenina i rosyjskich re­
wolucjonistów, zaznaczono przej 
rzyście wszystkie fazy życia kra 
kowskiego.

Kraków nigdy nie chcial zre­
zygnować ze swego prymatu po 
litycznego i regenerował sie u- 
parcie. powstając z upadku, ja­
ki gotowały mu wrogie i uiszczą 
ce siły różnych inwazji. Kraków 
do końca Rzplitej szlacheckiej 
nie przestał być oficjalnie stolicą 
Polski. Nie dokonał tego swą u- 
chwalą żaden Sejm ani inne cia­
ło ustawodawcze. Warszawa zo­
stała proklamowana stolicą do­
piero w Polsce przedwrześniowei. 
Choć bowiem faktycznie dwór 
królewski przeniósł sie do War­
szawy za Zygmunta III w roku 
1596, to przecież jakby na pod­
stawie jakiejś milczącej umowy 
postanowiono nie nazywać War 
szawy „stolicą” i odebrawszy 
Krakowowi istotę jego dawnej 
władzy, pozostawiono przy nim 
pełne blasku pozory pierwszeń­
stwa. Przyczyniało sie do tego, iż 
W Krakowie królowie byli nadal 
koronowani i grzebani na Wawe 
lu. Ta „królewskość” Krakowa 
ciąży na nim nawet w epokach 
największego marazmu. Domy 
są kryte słomą, bramy i okna 
pozabijane deskami, lecz miasto 
śni nadal swój sen o świetności.

Kieski, oblężenia, pożary, woj 
ny i kontrybucje niszczą wartoś­
ci kulturalne Krakowa szczegól­
nie w drugiej połowie XVIII w. 
Znaczenie miasta podtrzymuje 
jedynie wszechnica podlegająca 
postępowej reformie Kolłątfcja. 
Stara sie ekonomicznie ożywić 
Kraków Stanisław August — któ 
ry asystuje przy otwarciu pierw 
szej w Polsce kopalni węgla pod 
Krzeszowicami. Jednakże dalsze 
koleje miasta niweczą zamysły 
światlejszych umysłów. Wolne 
Miasto stwarza tu ośrodek han­
dlu zbożem, bydłem, rozwija sie 
przemysł hotelarski i gospodni 
i znowu rządy austriackie podci 
nają te arterie. Jedynym prze­
mysłem Krakowa są jego obcho 
dy narodowe. A ludność? W roku

Ariysła—malarz 
Marian MoLwa twórca 
poUkiej marynistyki

Na uboczu Sopotu przy ul. Kasprowi­
cza 8, w willi leżącej u podnóża lasu, 
mieszka znakomity artysta-malarz, twór­
ca polskiej marynlstykl, prof. Marian 
Mokwa, pracujący przy palecie ponad 40 
lat.

Twórczość Mokwy ma ustaloną pozycję 
w malarstwie polskim. Jest on spadko­
biercą Matejki 1 epigonem historycznego 
malarstwa narodowego. Rysunek Mokwy 
Jest realistyczny, uproszczony, ale do­
kładny. Artysta operuje własnymi zesta­
wieniami barw. Obrazy są utrzymane w 
tonacji barw stonowanych i subtelnych 
1 cechuje je kompozycja monumentalna. 
Mokwa kładzie głównie nacisk na treść 
1 formę obrazu 1 maluje to, co jest istot­
ne w naturze, a obdarzony wielką pasją 
malowania, prostymi a niezawodnymi 
środkami osiąga zamierzony cel: prze­
twarzania natury na dzieło sztuki ludz­
kiej. Przeniesione na płótno kształty na­
tury, pod tchnieniem artysty ożywają.

Praca robotnika portowego i stocznio­
wego, obraz morza i człowieka morza, 
tycie zahartowanego w pracy, trudach 
1 walkach na morzu rybaka — oto głów­
ny temat twórczości artysty. (em)

Wąski pasek, zielono- brunat­
nej wody wije sie pośród socey- 
styeh łąk. Trawka na nich wyso­
ka, człowiek może sie w niej 
skryć.. Gruba, mięsista, miejsca­
mi uginająca sie pod ciężarem 
własnych łodyg.

Od paska zielono-brunatnei wo 
dy zalatuje niemiły zapach. To 
Ner tak pachnie, ten Ner, który 
rolnicy nazywają łódzkim Nilem. 
Przepływając przez Łódź, wąska 
rzeka zbiera w siebie wszystkie 
nieczystości. Na przestrzeni kilku 
kilometrów trawi je, by potem 
wylewając na pola dać im życio­
dajną sile.

Kolo Puczniewa Ner zakręca 
łagodnym zawijasem, pozostawia 
jąc tutaj wiele z cennej swojej 
zawartości. Mala wioska Pucz­
niew, przez ten właśnie Ner stała 
sie ważnym ośrodkiem nauko­
wym.. W majątku doświadczal­
nym Politechniki Łódzkiej prowa 
dzi sie badania nad różnymi spo 
sobami nawadniania łąk.

To bardzo ważne zagadnienie 
wpływu wód na wydajność łąk, 
a ponadto na pożywność siana 
jest w majątku doświadczalnym 
Politechniki dokładnie rozpraco­
wywane. Zainteresowane są tymi 
badaniami także inne uczelnie, 
jak Politechnika Wrocławska, 
Szkoła Główna Gospodarstwa 
Wiejskiego, Instytut Upraw, Na­
wożenia i Gleboznawstwa a 
przede wszystkim, patronujące 
tym doświadczeniom Minister­
stwo Rolnictwa. Mały Puczniew 
i jego majątek stal sie dzięki tej 
niemiło pachnącej rzece ważnym 
laboratorium rolniczym.

Kto z was czytelnicy słyszał 
taki termin naukowy jak „bilans 
wodny". A to jest ciekawe zagad 
nienie, absorbując mocno na- 
ukowców-rolników. Wpuszcza sie 
na ściśle określony obszar łąki, 
ściśle odmierzoną ilość wody Ne 
ru. Potem oblicza sie ile laka po­
chłonęła wody (laka z pokrywą 
roślinną) a ile wody spłynęło do 
rowów odpływowych, a wtedy 
otrzymuje sie dokładny wynik ile 
wody potrzebuje ten obszar łąki. 
He można otrzymać pokosów z te 
go obszaru i jakie, wagowo zbio­
ry siana wyda łąka w ten sposób 
nawadniana.

A teraz trzeba określić wpływ 
tego siana na wydajność mleczną 
krów. Dlatego przez określony 
ezas karmi sie kilka krów sianem 
puczniewskim. Każdy udój jest 
mierzony. Potem krowom daje 
sie siano z innych łąk za bardzo 
nawodnionych lub nie nawodnio 
nych; znów mierzy sie wydaj­
ność, następnie powraca sie do 
karmienia sianem puczniewskim.

Doświadczenia te wykazały, że 
odpowiednio nawodnione łąki

w nowej Polsce
1880 liczy miasto 60 tysięcy mie­
szkańców. Kobiety dominują 
nadwyżka 5 tysięcy w tym jest 
około 10 proc. wdów. Najwięcej 
bo aż 19 i pól procent jest służ­
by domowej. Przemysł i rzemio­
sło zatrudnia niespełna 13 pro­
cent. Istnieje rzesza kapitalistów, 
emerytów i osób, żyjących ze 
wsparcia. To osławione „pańskie 
dziady” Michała Bałuckiego. Kra 
ków nie może sie otrząsnąć z 
tego dziwnego nabożeństwa ku 
„pańskości”. Walczą z nią ludzie 
postępu, reakcja nie da się jed­
nak zepchnąć z swoich okopów. 
Ognisko kulturalne promieniuje 
wprawdzie na cały kraj, zasilane 
wydatnie najlepszymi umysłami 
z całego obszaru ziem polskich, 
brak atoli soków' żywotnych w 
postaci uprzemysłowienia. Pierw 
sza wojna przecina nawet te ar­
terie, które jako tako dały się 
zakorzenić. Za sanacji Warszawa 
boczy się na Kraków za oku­
pacji hitlerowskiej ucisk prokla 
rnuje „urdeutsehe Stadt Krakau”. 
Częściowo przeprowadzonym lut 
projektowanym rugom kładzie 
kres zwycięska Armia Radziec­
ka. Powstaje Polska Ludowa i 
■odtąd rozwijają sie doniosłe kon 
sekwencje tego faktu.

Już w roku 1949 na lamach 
dzienników widać troskę o dalsze 
ukształtowanie sie losów miasta. 
Cicho żywione nadzieje, że po hi 
tlerowskim barbarzyńskim zbu­
rzeniu Warszawy Kraków mógł­
by zająć jej miejsce, straciły sens 
wobec zamiaru odbudowy stolicy. 
Czy upośledzony przez centrali- 
zacyjne zamiary rządów Piłsud- 
czyzny Kraków będzie nadal spo­

łeczno-politycznym maruderem, 
czy zejdzie do roli Białego — sto 
ku. L&fa£na, czy innego miasta 
prowincjonalnego — pytają nie 
bez lęku publicyści miejscowi z 
okazji pobytu przedstawicieli 
Min. Kultury Sztuki min. Dybów 
skiego i wicem. Kruczkowskiego.

Skonfrontujmy stan rzeczywi­
sty dzisiejszy i zapiszmy złoty­
mi głoskami w kronice miasta 
niebywały i zgoła nawet nieprze 
widziany rozwój Krakowa, któ­
ry trwa bez przerwy i rozwija 
się ściśle wedle planów rządo­
wych. Kamieniem węgielnym u- 
przemyslowienia jest Nowa Hu­
ta i zakłady produkcyjne woje­
wództwa —nauka zyskała wa­
runki, o jakich nie mogłaby 
dawniej marzyć. Dotowane hojnie 
najwyższe uezelnie. rozkwit ich 
i wyposażenie w siły i pomoce na 
ukowe, kreowanie szkół zawodo­
wych i specjalnych stwarza z 
Krakowa centrum o nowym wy­
razie i prężnej dynamice. Przy­
rzeczenia oficjalne zostały dotrzy 
manę, w wielu wypadkach prze­
ścignięte. Wpływa to dodatnio 
na psychikę miasta.

Przeglądem dorobku Krakowa 
są liczne ekspozycje, szczególnie 
licznie w odbywających się właś­
nie „Dniach Krakowa". Gwiazda 
Krakowa wschodzi na nowo 
wśród konstelacji organicznej 
Polski Ludowej i jej Planu 6-let 
niego.

J. Stankiewicz

w pelscc można iipMWlai bawetni?
Korespondencja własna IKP

mają duży wpływ na mleczność 
krów. Podobne doświadczenia 
przeprowadza sie z hodowlą 
owiec.

Na wielkim kwadracie pola 
rośnie gaj topoli.. Jedno poletko 
topolowe jest nawodnione Nerem, 
drugie nie. W tym doświadcze­
niu chodzi o zbadanie w jakich 
warunkach najszybciej bedzie 
wzrastała topola.

Badania posunięto tak daleko, 
że zadano sobie trud określenia 
ile w ciągu roku przez Ner prze­
pływa składników pokarmowych 
dla roślin przydatnych.. I ustalo­
no, że przez Puczniew w ciągu 
jednego roku przepływa w Nerze 
azotu wartości 25 miln. zł.

Cyfra wysoka, mówiąca o tym, 
że Ner to skarbnica cennych na­
wozów.. Najważniejszym w tym 
jest to, że dzięki troskliwej opie­
ce Państwa nad rolnictwem, te 
wartości nie marnują sie. Wielo­
stronne badania, prowadzone 
przy dużym kapitale inwesty­
cyjnym wskażą właściwa drogę 
wykorzystania skarbów Neru i 
innych rzek.

CZY W POLSCE MOŻE 
ROSNĄĆ BAWEŁNA

Kierownik doświadczalny Pucz 
niewa — Jan Wodnicki jest za­
miłowanym rolnikiem.. Widać to 
po nim. gdy wprost z matczyną 
troskliwością dotyka rośliny, lub 
opowiada o jakiejś próbie. To sa 
mo było przy bawełnie. Tutaj 
bowiem w majątku doświadczal­
nym Politechniki Łódzkiej, pod 
egidą Głównego Instytutu Włó­
kiennictwa w Łodzi, prowadzi sie 
po raz pierwszy w Polsce oróbe 
aklimatyzacji bawełny.. Czy w 
naszym klimacie może wzrastać 
i wydawać plony ten krzew!

Plastycy - maryniści 
przygotowują się do festiwalu

Na Wybrzeżu meszka grupa plasty­
ków, których zainteresowania arty­
styczne Skierowane sę już od dłuższe­
go czasu na zagadnienia morskie. — 
Gdańska grupa plastyków-maryrristów 
przygotowuje się obecnie do wzięc a 
udziału w mającym rozpoczęć się w 
drtiiu 1 lipca br. 4-tym kolejnym festi­
walu plastyki.

Wybitny mary ni sta polski — Marian 
Mokwa, m. In. pracuje obecnie nad 
dużych rozmiarów obrazem zatyfućowa 
nym: „Dźwigi pracuję dla pokoju”. 
Antoni Suchanek autor wielu portre­
tów przodowników pracy — przygoto­
wuje obraz przedstawiajęcy trymerów 
portu gdańskiego przy przeładun­
kach szybkościowych, Eugeniusz 
Dzlerżenckil maluje rybaków daleko­
morskich przy pracy, a Jan Gasrński ma

Śląska Ciesiyńskieg

Nawrócenie lekarza
_ CIESZYN, w czerwcu

Wystawiona najpierw w Biel­
sku prapremiera potem w Cieszy 
nie nowa sztuka Michała Rusin

Na to pytanie w tej chwili by­
łoby za wcześnie dać odpowiedź. 
Na poletku doświadczalnym roś­
nie kilkaset roślin bawełny. Już 
dostają one trzeci listek. Według 
opinii kierownika Wojnickiego 
jest to znak, że się przyjęły.. Nie 
dawne majowe przymrozki tro­
che zahamowały wzrost bawełny. 
Jednak w pore zabezpieczono ją 
przed zmarznięciem,, przykrywa­
jąc całe poletko warstwą papieru 

Nasiona bawełny w Pdczniewie 
były najpierw sadzone w inspek­
tach, potem dopiero wysadzane w 
grunt..

Doświadczenia z bawełną pro­
wadzi również dxugi majątek do 
świadczalny Politechniki Łódz­
kiej znajdujący sie w Mianowie. 
Tutaj bawełnę sadzono w grunt, 
z ominięciem inspektów. Mianów 
ponadto robi próby nad innymi 
roślinami włókienniczymi takimi 
jak Juoca (znana roślina ozdob­
na w ogrodach, o ostrych liściach 
pięknie kwitnąca), zaślazy, jano­
wiec. żarnowiec i pokrzywa.

Puczniew i Maniów często od­
wiedzają studenci Politechniki 
Łódzkiej wydz. włókienniczego.. 
Każde poletko doświadczalne ma 
swój dzienniczek w którym zapi­
sywane są obserwacje wzrastania 
roślin.

Dwa wyżej opisane wypadki są 
ułamkiem z całej olbrzymiej pra 
cy jaką prowadza naukowcy poi 
scy nad aklimatyzacją roślin.. 
Praca tych ludzi może sie rozwi 
jać i wydawać plony tylko dzięki 
troskliwej opiece Państwa Ludo 
wego, które nie szczędzi finan­
sów dla rozwoju rolnictwa, dla 
podniesienia jego poziomu, dla 
wprowadzenia szeregu nowych, 
dotąd nieznanych w naszym kra 
ju upraw. Leon Jankowski.

na warsztacie kilka pe.ifńy morskich, 
laureat zeszłorocznej nagrody pla­

stycznej miasta Gdańska — malairiz Bo 
leslaw Rogiński inicjator założenia ro­
botniczego zespołu plastyków portow­
ców, kończy prace nad dużych rozmia­
rów płótnem „Warta Pokoju w gdań­
skim porcie". Wincenty Lewandowski 
pracuje nad krajobrazem nadmorskim. 
Tegoroczny laureat miasta Gdańska — 
znany grafik Stanisław Żukowski praygo 
towuje cykl drzeworytowych portretów 
wybitnych przodowników pracy gdań­
skiego portu. Gdyński grafik Stanisław 
Rolicz wykonał cykl akwafort mor­
skich.

Oprócz nich, wielu innych młodych 
plastyków Wybrzeża przygotowuje pra 
ce o tematyce morskiej. 

ka pt. „Pawilon pod sosnami* 
posiada w sobie dużo napięcia 
dramatycznego przy jednoczes­
nym bogatym podkładzie wycho 
wawczym.. Oddziałuje dodatnio 
na gruntowanie się potrzeby szer 
szego patrzenia na świat i widzę 
nia poza swoimi „ważnymi" spr* 
wami, sprawy najwyższej wagi 
sprawy człowieka. Doktór Zieliń 
ski był człowiekiem „porządnym”: 
dobrym i „wziętym" lekarzem, 
zacnym mężem i troskliwym oj­
cem.. Był jednak przy tej swojej 
„dobroci’ pozbawiony zmysłu od 
czuwania niedoli innych. Nie dla­
tego, żeby nie współczuł niedoli 
innych, lecz dlatego, że to współ 
czucie było pozbawione głębszej 
treści, było — można by rzec — 
formalnością.

Poza swoim zawodem, poza 
swoim domem nie widział on buj 
nego życia, przewalającego się 
tuż obok niego wysoką falą. Nie 
dostrzegał go i nie rozumiał. Trzy 
elementy wpłynęły na jego „na­
wrócenie”. Przypadek że jego 
własne dziecko znalazło się w nie 
oczekiwanych okolicznościach i 
niespodziewanych warunkach w 
„pawilonie pod sosnami", oraz at 
mosfera pracy i poświecenia ja­
ką zastał przybywając do sana­
torium. Trzeci wreszcie „sekrót" 
zjednania Zielińskiego dla wiel­
kiej idei ratowania chorych dzie­
ci, to godny przykład dyrektora 
szpitala i jego osobisty stosunek 
do nieco skostniałego w swych 
poglądach kolegi.

On zadecydował też ostatecznie 
o postawie dr Zielińskiego.

Można się zastanawiać czy to 
przeobrażenie nie przyszło u nie 
go zbyt nagle, zbyt niespodźiewa 
nie. Za logiczną linia przemawia 
fakt, że dr, Zieliński był w grun­
cie rzeczy człowiekiem moralnym 
choć ta baza moralna była osło­
nięta cieniem nieświadomości i 
nieznajomości spraw życia i jego 
Rlebi.

Sztuka Rusinka, jej dobre wy­
stawienie było wynikiem pogłę­
bień psychologicznych dokona­
nych zarówno przez samego auto 
ra, jak i członków zesnolu aktor 
skiego na terenie sanatorium w 
Jaworzu. Może właśnie dlatego 
gra zarówno Danuty Wiłowicz w 
roli naczelnego lekarza, jak i re- 
szty aktorów, a przede wszystkim 
samego dr. Zielińskiego którym 
był A. Brodzisz, była bez zarzu­
tu. Do udanej całości przyczynił 
■się też w dużej mierze reżyser 
sztuki dyr. Brodzikowski oraz 
scenograf Feniuk swymi deko­
racjami.

„Pawilon pod sosnami” wysta 
wiony został przez teatr bielsko- 
eieszyński w ramach ..Festiwalu 
Polskich Sztuk Współczesnych."

MOST
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Mucha pisze

Niniejszym mam 
zaszczyt pozdro­
wić dyrekcję wy­
twórni inuchola- 

\ pek lubelskiej 
O RDMP, produku­

jącej wspaniale le 
py „Bengal" z ty­
grysem na opako- 

Stanowią one, wbrew swej 
i krwiożerczej marce, nowy 
sympatii wytwórców do

waniu. 
groźnej 
dowód r ... 
much. Lepy są suche i resztki tzw. 
miodu konsumować można bez oba­
wy utraty życia. Wszystkich moich 
przyjaciół proszę o zaopatrywanie 
tię w takież lepy w sklepach BSS.

(—) Much a.

Naprawdę!

Azaż orno nie 
rozkosz kajacz- 
kiern po jeziorach 
bujać? Z pewnoś­
cią tak. A zwłasz­
cza przyjemnie po 
spływie kajako­
wym z jez. Cha­
rzykowskiego być 
witanym uroczyś­

cie a radośnie w Bydgoszczy.
Spływ o ile nas bolejące od dłu­

giego przesiadywania w kajaku koś­
ci nie mylą, zakończył się w niedzie­
lę. Atoli transparent powitalny wisi 
jeszcze ciągle i ciągle nas, kajakow­
cem wita. Panowie z komitetu powi­
talnego — jesteśmy szczerze wzrusze­
ni Waszym transparentem. Serdecz­
nie zań dziękujemy. Ale, przebóg, 
tnyśmy naprawdę już wrócili! (ur)

urn 
na- 
fei-

Nowe szkoły 
felczerskie

55 dniem 15 października br. 
chomionych będzie na terenie 
szego województwa 5 szkól
czerskich: w Bydgoszczy, Toru­
niu, Inowrocławiu. Grudziądzu i 
Włocławku.

Nauka w tych szkołach trwać 
będzie 2 lata i jest obliczona jako 
akcja jednorazowa.

Do szkól tych przyjmowani bę 
dą absolwenci szkól ogólnokształ 
cących (z dużą matura). Młodzież 
wyróżniająca się w postępach w 
nauce będzie mogła otrzymać sty 
pendium. Ukończenie szkol}- daje 
pierwszeństwo wstępu na akade­
mie medycyny z zaliczeniem jed­
nego rokmstudiów i tytuł felcze­
ra.. Wykłady będą odbywać się 
popołudniu, zaś ćwiczenia w szpi 
talach miejskich.

Zgłoszenia kandydatów przyj­
mują i informacji udzielają wy­
działy zdrowia MRN oraz komi­
sje rekrutacyjne na wyższe uczel 
nie. (Bis)

Coroczne popisy uczniów szkół muzycz­
nych są jakby publicznym przeglądem 
młodego kształcącego się dopiero narybku 
artystycznego, który swoimi produkcja­
mi daje nam odpowiedź na pytanie, czy 
nasze nadzieje na dalszy rozwój i roz­
kwit muzyki u nas są uzasadnione. Otóż 
jeśli chodzi o bydgoską państwową śred­
nią szkołę muzyczną, to dwa ostatnie po­
pisy jej uczniów w ubiegły poniedziałek 
i czwartek dały na to pytanie odpowiedź 
pozytywną. Tym bardziej zaś sąd ten jest 
uzasadniony, że nie nieliczna tylko grupa 
wybrańców, ale prawie czwarta część 
uczniów klas muzycznych i to na różnym 
poziomie wyszkolenia, bo od I do V ro­
ku nauki, przesunęła się przez estradę.

A jeśli pamiętamy, że dawne takie po­
pisy ograniczały się tylko do fortepianu, 
skrzypiec, śpiewu, a niekiedy i do wio­
lonczeli, to obecnie z uznaniem stwierdza 
my, że objęły one jeszcze szereg innych 
Instrumentów, jak kontrabas, obój, puzon 
trąbkę. Szkoła potrafiła nawet założyć 
własną orkiestrę, która pod batutą Sple- 
wińskiego wykonała ,.Marsza' 
i akompaniowała do fragmentów szeregu 
koncertów instrumentalnych, 
było by rzeczą wykazywać, jak 
wadzenie obok sekcji fortepianowej, 
tmycjcowej, wokalnej także i sekcji in­
strumentów dętych ma dla podniesienia 
naszej kultury muzycznej znaczenie; da-

Glucka

Zbędną 
to pro-

Kola TPPR podejmują zobowiązania
z okazji V Walnego Zjazdu Delegatów

Do Oddziału Miejskiego i Powiato­
wego TPPR w Bydgoszczy, w związ­
ku z mającym się odbyć V Walnym 
Zjazdem Delegatów TPPR. napływają 
liczne meldunki, w których koła ma­
nifestują swe przywiązanie do /.wiąz 
ku Radzieckiego. Meldunki te są róż­
nego rodzaju. Wiele z nich dotyczy 
umasowienia szeregów kół. uaktyw­
nienia ich. zakładania nowych kó-ł 
TPPR, organizowania różnego rodza­
ju kursów, podnoszenia na wyższy 
poziom wykształcenia ideologicznego 
swych członków, wydawania specjal­
nych numerów gazetek ściennych i 
zakładania kółek Stalinowskich.

Szkolne koło Przyjaciół Związku 
Radzieckiego przy Liceum Rolniczym 
i Weterynaryjnym w Bydgoszczy zo­
bowiązało się zorganizować uliczne

Kino
z okazji I Kongresu 

Nauki Polskiej
W związku z I Kongresem Na­

uki Polskiej kino „Gryf” w Byd­
goszczy wyświetlać bedzie w 
dniach od 29 czerwca do 2 lipca 
br. włącznie filmy poświęcone 
wybitnym naukowcom radziec­
kim. przy czym program zmie­
niać się będzie codziennie.

W dniu 29 czerwca wyświetlo­
ny zostanie film pt. „W imię ży­
cia”, 30 bm — „Czarodziej sadów 
w dniu 1 lipca — „Historia jed­
nego wynalazku”, a w ostatnim 
dniu tj. 2 lipca — film pt. „Życie 
dla nauki”. Każdego dnia odbędą 
się 3 seanse o godzinie 15.45, 17.45 
i 20.00.

Absolwenci Państwowej Szkoły 
Pracy Społecznej

W Państw. Szkole Pracy Społecznej w 
Bydgoszczy odbyło się uroczyste zakoń­
czenie roku szkolnego 1 rozdanie świa­
dectw maturalnych 55 absolwentom.

Świadectwa z pomyślnego ukończenia 
egzaminu dojrzałości otrzymali:

Wydział Spoi. - Oświatowy: A. Bugaj­
ska, Zdz. Planner, J. Czyż, Z. Olejników- 
na, M. Dreżewska, J. Hłouśzkówna, t. 
Hajdusiewiczówna, D. Gerszewska, H. Ku 
charska, F. Burczykówna, Zb. Jabłoński, 
A. Szerszeniewski, A. Chojnowski, E. 
Mathea. B. Kutowiński, Lech Kruppa, A. 
Wilczyński, R. Biegoń, H. Fabisiak, Ed. 
Celiński, J. Górecki, Fr. Hałas, J. Szam- 
rej, H. Patyna.

Wydział Administracji Ogólnej: Gole, 
Konieczka. Rychłowska, Patykówna, Ma­
linowski, Chmielewski, Oziębłowski, Prze 
kwas, Korczak, Błędzki, Przybylanka,

1 lipca I Stóiutówy Walny 
Zjazd Delegatów LPŻ

W dniu 1 lipca br. o godzi­
nie 10 w sali konferencyjnej 
Zarządu WojewódzkiegoZMP 
przy ul. Janka Krasickiego 3 
odbędzie się I Statutowy Wo­
jewódzki Walny Zjazd Dele­
gatów Ligi Przyjaciół Żołnie­
rza z terenu województwa 
bydgoskiego.

W zjeździe wezmą udział 
delegaci kół LP2 oraz zapro­
szeni goicie.

Muzyczne popisy 
młodzieży

je to gwarancję właściwej obsady w 
przyszłości naszych coraz liczniejszych 
orkiestr symfonicznych i operowych. Po­
cieszającym jest również fakt włączenia 
do popisów i zespołów kameralnych, jak 
duety, tria, kwartety, bo może dzięki tym 
staraniom szkolnym obudzi się wreszcie 
kiedyś polską kameralistyka ze awego 
letargu.

Naturalnie, że nikt tak bardzo nie dzi­
wił się, iż pierwszym młodzieńczym kro­
kom na estradzie w wielkiej sali, zatło­
czonej publicznością, towarzyszyły niekie 
dy trema, pewne nierówności wykonaw­
cze, nawet potknięcia, bo sąd swój do­
datni o szkole 1 uczniach opierany na 
tych licznych pozytywnych osiągnięciach, 
które wysuwały się na plan pierwszy. 
Szkoła postawiła czy postawi szczegółowe 
stopnie swoim wychowankom, więc zwal­
nia to już recenzenta od oceny poszcze­
gólnych występów. Zresztą było by to ze 
względu na liczbę prawie 40 produkują­
cych się uczniów technicznie bardzo trud 
ne, a może i niepedagogiczne ze wzglę­
du na to, że przecież ich studia muzycz-

koło TPPR z niepracującej ludności 
przy ul. Toruńskiej do nr 50 oraz ul 
Babia Wieś, otoczyć je opieką i u- 
dostępnić im korzystanie ze szkolnej 
świetlicy oraz .zorganizować kurs: 
„Poznaj Republiki Radzieckie". Ta-

V /51 sesja WRN
Prezydium Miejskiej Rady 

Narodowej w Bydgoszczy no 
daje do wiadomości, że V'S1 
sesja MRN odbędzie się w 
dniu 29 i 30 czerwca 1951 r.. o 
godz. 17. w Szkole Ogólno­
kształcącej TPD przy ul Sta 
szlca 4. Przedmiotem obrad 
m. In. będą:

Sprawozdanie Wydz. Oś­
wiaty Prezydium MRN z dzia 
łalności za okres roku szkol­
nego 1950/51. sprawozdanie z 
działalności Komitetu Rodzi­
cielskiego i Opiekuńczego 
przy szkołach nr 6, 20, 13 i 2. 
sprawozdanie Wydziału Zdro 
wia z zakresu opieki sanitar 
nej nad dziećmi w szkołach 
podstawowych i przedszko­
lach oraz sprawozdanie z 
działalności Komisji Gospo­
darki Komunalnej i Komisji 
Komunikacyjnej MRN jak 
również uchwała w sprawie 
powołania Rad Dzielnico­
wych w m. Bydgoszczy.

Wobec powyższego Prezy­
dium MRN prosi społeczeń­
stwo miasta Bydgoszczy o 
wzięcie Jak najliczniejszego u 
działu w sesji. 

Kowalski, Basiński, Targosz, Srótowskl.
Wydział Adm. - Gosp.: Ostrowski. Brud 

noch, Warchat, Tomaszewski, Chmielew­
ski, Krakowiak, I. Zawadzka, St. Za­
wadzka, Plicht, Kaczmarczyk, Kucha- 
rzewski, Szczutkowski, Starosta, Dereszyń 
ska, Zelaźnicka, Butt - Hussheimowa.

Najlepsza absolwentka szkoły Aniela 
Bugajska otrzymała dyplom przodownika 
nauki 1 pracy społecznej uprawniający do 
wstępu na wyższe uczelnie bez egzaminu. 
(Szer.).

Czterodniowy turniej tenisowy juniorów 
o mistrzostwo m. Bydgoszczy wyłonił mi­
strza Wojciechowskiego z „Gwardii", któ 
ry pokonał w półfinale Szewczyka z 
„Ogniwa" oraz w finale swego kolegę 
klubowego Malinowskiego w stosunku 
6:3, 6:3. W drugim półfinale Malinowski 
wyeliminował Czarrę z „Ogniwa".

Grę podwójną wygrała para „Gwardii" 
Malinowski - Wojciechowski, wygrywając 
w finale z parą „Ogniwa" Szewczyk - 
Porzych w stosunku 6:0, 6:4.

W konkurencji juniorek pierwsze miej­
sce zdobyła Pastuszewska z „Gwardii" 
przed Stromikówną i Kabacińską z „Ogni 
wa“.

W rozgrywkach brało udział 32 junio­
rów i tylko 3 juniorki, przy czym naj­
młodszy uczestnik liczył zaledwie 12 lat.

W piątek, dnia 29 bm. rozpoczynają się 
o godz. 16 na kortach stadionu przy ul. 
Sportowej wojewódzkie mistrzostwa ju­
niorów z udziałem najlepszych zawodni­
ków z całego Pomorza. Będzie to niewąt

Wojciechowski mistrzem juniorów 
w tenisie

ne dopiero są w toku. Więc tylko ogólnie 
sumując nasze obserwacje, należy stwier 
dzlć, że choć nie można zasygnalizować 
na razie ukazania się jakiegoś fenomenu 
muzycznego, to poziom bydgoskiej szkoły 
jest wyrównany, praca w niej solidna 
i poważna, ręka nauczycieli pewna, do­
świadczona i widoczna. Słusznie więc, że 
w programie obok nazwisk uczniów zna­
lazły się i nazwiska nauczycieli. Bo ucz­
niowie się popisywali, ale szkoła jako 
taka zdawała podczas tych dni swój egza­
min, który wypadł doskonale.

Program popisu mówi nam również, że 
szkoła ta troszczy się nie tylko o wyro­
bienie u uczniów biegłości technicznej, ale 
także i smaku artystycznego oraz znajo­
mości stylów muzycznych. Czerpie się 
tam pełną garścią materiał naukowy prze 
de wszystkim z żelaznego kapitału nie­
mieckich i włoskich klasyków, ale po tro­
chu sięga się również i po dzieła now­
szych kompozytorów nie tylko Debuś- 
sy'ego, ale nawet nowoczesnego Kasser- 
na. Ale żeby nie pominąć już żadnego 
szczegółu w tym obrazie, nasuwało się 
pytanie, dlaczego na 30 utworów instru­
mentalnych znalazło się w tym progra­
mie miejsce tylko na 3 kompozycje pol­
skie (podkreślam, że zarzut ten nie doty­
czy wokalistów), dlaczego zupełny był 
tam brak Chopina?

M. Piątkiewicz.

ii kie sanie koło uliczne postanowiło 
il. zorganizować kolo TPPR przy Prez.
2- j MRN, które będzie obejmować ul 

Jezuicką i ul. Niedźwiedzią.
Kolo TPPR przy Zakładach Na­

i prawczych PKP liczące 1800 człon- : 
I ków, postanowiło dla polepszenia ■

ogólny

przy Ekspozyturze „Dom 
zjazdu

swej pracy utworzyć przy poszcze­
gólnych zakładach podkula TPPR, 
nad którymi będzie czuwał 
zarząd.

Koło
Książki" zorganizuje w dniu 
dwa kiermasze książek radzieckich i 
polskich, autorów radzieckich.

W przyszłą niedzielę zostanie o- 
twarta w salach teatru przy ml Grodz 
kiej ’wystawa obrazująca mechaniza­
cję w Związku Radzieckim, na którą 
złoży się kilkadziesiąt oryginalnych 
zdjęć. (Bis)

Bydgoszczanie 
życzą narodowi koreańskiemu

Jak donosiliśmy, wczoraj na 
pl. Bohaterów Stalingradu w 
Bydgoszczy odbyła się potężna 
manifestacja społeczeństwa na 
rzecz walczącej Korei. Podczas 
wiecu o okrucieństwach wojsk 
amerykańskich, których dopusz­
czają się one wobec bezbronnej 
ludności cywilnej opowiadał 
przewodniczący polskiej delega­
cji PKOP. która odwiedziła Ko­
reę — poseł Marian Czerwiński. 
Po przemówieniu na wniosek 
przedstawicielki Ugi Kobiet ob. 
Szymańskiej uchwalono rezolu­
cję następującej treści:

„Wyrażamy swoją pełną soli­
darność 7, bohaterskim narodem 
koreańskim, walczącym z nieby­
wałym poświęceniem o niepod­
ległość i zjednoczenie swojego 
kraju. Życzymy narodowi kore­
ańskiemu rychłego, całkowitego 
zwycięstwa nad wojskami napa­
stniczymi i trwałego pokoju.

Rozpoczynając z dniem dzisiej­
szym Tydzień Solidarności z Wal 
czącą Koreą, społeczeństwo woje­
wództwa bydgoskiego postana­
wia nadał zacieśniać wieży przy­
jaźni z tym bohaterskim naro­
dem. jak temu dało już wyraz w  <

pliwle generalny przegląd naszego naryb­
ku tenisowego. Finały rozegrane zostaną 
w niedzielę.

KS GŁUCHONIEMI POZNAŃ —i 
KS GŁUCHONIEMI BYDG. 1:0

W Poznaniu rozegrany został 
pomiędzy wspomnianymi druży­
nami mecz o mistrzostwo Polski 
głuchoniemych zakończony mimo 
znacznej przewagi bydgoszczan 
— zwycięstwem „Głuchoniemych” 
z Poznania w stosunku 1:0. U 
bydgoszczan atak był niedyspo­
nowany strzalowo.

W najbliższą niedziele t.i. 1 lip­
ca ua boisku Spójni w Bydgosz­
czy o godzinie 16,30 „Głuchonie­
mi” Bydgoszcz rozegrają dalszy 
kolejny mecz o mistrzostwo Pol­
ski z drużyną swych imienników 
z Wejherowa.

MEZIONE
W redakcji naszej złożono 

ziony przedwczoraj pasek od 
cza damskiego lub dziecięcego 
niny koloru khaki.

znale- 
plasz- 
z tka-

Wolność: Skarb (16, 
18.30 i 20.30)

Polonia: Zabawne hi­
storia (16, 18.15 i 20.15)

Orzeł: Scott na Antar­
ktydzie (15.45, 18, 20.15)

Bałtyk: Wyspa skarbów 
(16, 18 i 20)

Pomorzanin: Wesołe 
zawody (16, 18. 20.15)

Gryf: Pustelnia Par- 
meńska (II seria) (15.45, 
17.45 i 20)

Mir: Młoda Gwardia 
(II seria) (19)

Roimaitołći: Wyprawa 
na wyspę Kościuszki (16 
do 24)

CO?
witby?

WYST A WY
Woj. Ośr. Szkol. Parł. 

PZPR: Wystawa o ży­
ciu j walce Róży Luk­
semburg.

DYŻUR APTEK

Apteka Spoi, nr 13, Al. 

Ma;a 27, tel. 23-14.

Środa: Otwarte drawl 
' (19.30)

„Otwarte drzwi** 
zamyLara sezon ieaira*nY

Jeszcze tylko kilka dni. konkretnie 
do soboty 50 bm.. Teatr Ziemi Po­
morskiej zapełniać 'się będzie pu­
blicznością. która z zainteresowaniem 
śledzi przebieg sztuki Makara Do­
mańskiego „Otwarte drzwi", wy sła­
wionej w ramach festiwalu Polskich 
Sztuk Współczesnych W lipca akto­
rzy i zespół technically rozjadą s:ę 
na urlopy, by z dniem I sierpnia br. 
powrócić do swej normalnej pracy. 
Kto więc do tej pory nie miał okazji 
zobaczyć sztuki, ukazującej dzieje 
awansu społecznego, może to uczy­
nić jeszcze tylko dziś w środę 27 bnc, 
jutro w czwartek 28 bm. oraz w so­
botę 50 hm. o g. 19.50.

Przypominamy, że prapremierę „O- 
twartych drzwi" wyreżyserował Alek 
sander Rodziewicz, a w rolach wyko­
nawców ujrzymy m. in. J. Ulricha, 
j. Okońską. Ił'/. Cichorackiego. L. 
Jaroszyńskiego, Ił. Zuc ikowskiego ; 

I innych. Dekoracje projektował An­
toni Muszyński.

zbiórce podarków dla dzieci ko­
reańskich i przez ufundowanie 
ambulansu sanitarnego.

Z narodem koreańskim łączy 
nas wspólne umiłowanie wolno­
ści, wspólna walka o pokój, w 
której przoduje niezwyciężony 
Związek Radziecki, wspólna nie­
nawiść do imperialistów i mono­
polistycznego kapitału.

Wierzymy, że przez budownic­
two pokojowe w naszym kraju 
i niestrudzoną prace w obozie pp 
koju. któremu przewodzi Wielki 
Chorąży Józef Stalin, przyspie­
szymy zwycięstwo ludu koreań­
skiego nad amerykańskimi ludo­
bójcami i nie dopuścimy do roz­
szerzenia się wojny na świecie.'

Rezolucja przyjęta została ży­
wiołowymi oklaskami.

Pomorska Orkiestra 
Symfoniczna kończy sezon

Jan Ekl&r

Już w najbliższy piątek Pomorska 
Orkiestra Symfoniczna kończy swój 
sezon koncertowy. Ze względu na 
nagłą chorobę prof. Henryka Sztompki 
układ ostatniego programu koncertu 
uległ pewnej zmianie. Jako solistę 
koncertu udało się dyrekcji POS za­
pewnić sobie udział świetnego piani­
sty JANA EKIERA. JAN EKIER, 
laureat Państw. Nagrody Muzycznej 
I stopnia, wykona wspaniały koncert 
G-dur Beethooena. W drugiej części 
koncertu usłyszymy porywającą Pią­
tą Symfonię Czajkowskiego w inter­
pretacji znakomitego dyrygenta TA­
DEUSZA WILCZAKA.

Ostatni koncert sezonu — po któ­
rym nastąpi 3-miesięczna przerwa — 
odbędzie się w piątek, 29 czerwca » 
godz. 19.30 w P. Teatrze Ziemi Pomor­
skiej.

Środa, 27 czerwca

6.50 program lokalny 
dnia. 6.52 Komunikaty, 
6.55 Muzyka. 16.00 Wy­
jątki z op. „Cyrulik Se­
wilski” Rossiniego. 16.20 
Bydłgoskl Dziennik Ra­
diowy. 16.35 Czeska mu 
zyka rozrywkowa. 18.15 
Reportaż J. Kozłowskie­
go pf. „Szkolnictwo za­
wodowe i artystyczne". 
18.25 Utwory J. F. Ra­
meau, 18.45 Zakłady wa- 
p'enrve w Piechci-nie — 
opr. L. Milcryńskł.
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coną dywanem i ręcznikiem — roz­
myślałem nad smutnym losem takie­
go nieszczęśliwego motocyklisty. Jak 
biedakowi musi być przykro, że bu­
dzi tyle osób!

W końcu na ulicy zaległa cisza, a 
sen mi skleił powieki. Nie na długo 
jednak. Po kwadransie zaterkotał bu 
dzik. Czas do pracy. Zwlokłem się z 
łóżka i po małej godzince byłem już 
m redakcji. Koledzy spoglądali na 
mnie podejrzliwie.

— Ach! — powiedział jeden — 
Dobrze się w nocy zabawiałeś!

— Ziewaj, ziewaj!... — dorzucił dru 
gi. — To tak bywa, gdy ktoś nie wia­
domo gdzie wałęsa się po nocy, za­
miast spać.

Daremnie usiłowałem protestować.

II Ósma plaga egipska
Tjjjoczynało się rozwidniać. Spałem 

słodziutko, iniąc o wygranej na 
loterii i oddychając głęboko chłod- 
ttawym powietrzem ranka, wpływa­
jącym przez otwarte szeroko okno — 
kiedy rozległy się nagle straszliwe 
dźwięki, przypominające ryk trąby 
jerychońskiej, lub warczenie zdener­
wowanego ichtiozaura. Obudziłem 
się momentalnie i w pierwszej chwili 
pomyślałem, że to kochana teściowa 
tak chrapie za ścianą, jednak po paru 
sekundach przypomniałem sobie, że 
nieboraczka jest na wczasach i że ’zu­
pełnie niesłusznie krzywdzę ją taki­
mi podejrzeniami.

— Wrrr!... Buch! Pgh... pgh... pgh! 
Wrrr!... Buch! Buch! Buch! — świd­
rowało coś w uszach. Z wysiłkiem 
zwlokłem się z łoża i podeszłem do 
okna.

Z dołu dobiegał szatański koncert. 
Coś strzelało, warczało, stękało. Lu­
dzie otwierali okną. Tu i tam widnia­
ły przerażone, zaspane oblicza.

Trzęsienie ziemi? Tajfun? Torna­
do?

Nic podobnego. Przy brzegu jezdni 
stal szczupły człowieczek w pum­
pach i daremnie usiłował nakłonić 
do startu swój motocykl.

— Wrrr! Buch, buch!
Szyby drżały, jak w czasie bombar 

doroania. Spojrzałem na zegarek. Do­
chodziła czwarta.

— Panie! — krzyknął sąsiad z 
przeciwka i złapał się oburącz za 
uszu. — Czy pan się wściekł?

Hałaśliwy motocyklista uczynił 
króciutką pauzę i spojrzał na moje­
go sąsiada tak zbolałym i nieszczę­
śliwym wzrokiem, że zakłuło mnie 
coś w sercu i rezygnując z przesłania 
mu wiązanki niezbyt miłych epitetów 
— czym prędzej zamknąłem okno.

Nie pomogło. Motor warczał, chry- 
piał i strzelał. Wlazłem z głową pod 
kołdrę. Daremnie. Wstałem więc 
szybko, wyciągnąłem z komody na- 
uszniki, założyłem je, okręciłem gło­
wę szalikiem i znowu wlazłem pod 
kołdrę, nakrywając się jeszcze dywa­
nem.

Przez ułamek sekundy panowała 
błogosławiona cisza. Nagle przerwało 
ją przytłumione kichanie niesfornego 
motoru. Poczułem, że tracę cierpli­
wość. Kiedy wystawiłem nos spod 
kołdry — dobiegł mnie jakiś przeraź­
liwy huk. Pobiegłem do okna. To ner 
roomy sąsiad cisnął w motocyklistę 
doniczką z pelargoniami.

Motocyklista usiadł na krawężniku 
jezdni i płakał. Zapalony motor 
skrzypiał, chrypiał i kaszlał. W kil­
ku oknach stali obywatele w nocnych 
koszulach i szlafmycach, groźnie wy­
machując pięściami. Z oczu moto­
cyklisty łzy ciekły ciurkiem. Tak 
wyglądał smętnie, że po chwili wy­
rwanym ze snu mężom zmiękły serca 
i dając spokój niepotrzebnej irytacji 
— pozamykali okna.

Wtedy on znowu rozpoczął- Nie 
zwracałem już jednak na to uwagi. 
Siedząc pod łóżkiem, z głową okrę-

CDSA MISTRZEM 
RUNDY WIOSENNEJ

MOSKWA Na stadionie Dyna­
mo rozegrano 100 mecz I rundy 
rozgrywek piłkarskich o mistrzo 
stwo ZSRR miedzy drużyną ze­
szłorocznego mistrza CDSA, a ze 
społem Torpedo (Moskwa).

Spotkanie zakończyło się zwy­
cięstwem CDSA 3:1. Po zwycię­
stwie tym CDSA wysunęło sie na 
czoło tabeli mając 21 pkt.. i za­
kończyło rundę wiosenną jako 
zwycięzca.

Dotychczasowy leader Dynamo 
(Tbilisi), po uzyskaniu wyniku 
remisowego 1:1 z Dynamo (Ki­
jów). zakończył rozgrywki na 
drugim miejscu, mając 20 pkt.

Na trzecim miejscu znajduje 
sie Dynamo (Moskwa) przed Gór 
nikiem (Stalino).

Afieęycfofy
W roku 1921 zdarzyło się Żerom­

skiemu, że jadąc tramwajem na No­
wy Świat, zbił szybę. Okazało się, że 
nie ma przy sobie tych 50 marek, 
które były potrzebne na zapłacenie 
szkody. Żeromski musiał wysiąść i 
udać się do komisariatu policji. Dy­
żurny przodownik nie ujawnił wy­
bitnej inteligencji i miała miejsce 
następująca rozmowa:

— Imię i nazwisko?
— Stefan Żeromski.
— Zawód?
— Pisarz.
— Tak, ale jaki? Gminny czy hipo­

teczny?
— Nie. Zwyczajnie pisarz, może 

pan najwyżej dodać: polski.

II' reszcie, pragnąc się usprawiedliwić, 
napisałem powyższy felietonik. Pierw 
szy przeczytał go Kazio, zapalony 
motocyklista, właściciel parskającej 
„eshaelki".

— Ręka, noga, mózg na ścianie! — 
obwieścił groźnie. — Nie chciatbym 
być w twojej skórze, gdy ci to wy­
drukują! To jest paszkwil na moto­
cyklistów! Jeszcze, nie daj Boże, bę­
dą na nas nakładali grzywny za 
zakłócenie spokoju publicznego!

Nie przeraziła mnie jednak ta groź 
ba. Napisałem. Wydrukowali. Naj­
wyższy już bowiem czas skończyć z 
tą ósmą plagą egipską, warczącą i 
strzelającą na ulicach naszych 
miast! Najwyższa pora założyć jej 
tłumik! JUR

PŁYWACY FRANCJI 
BIJĄ ANGLIE

Przygotowując sie do sensacyj 
nego spotkania z Węgrami pły­
wacy Francji pokonali w Breście 
Anglie 60:52. Ciekawsze wyniki 
uzyskano następujące: kobiety — 
100 m dow. Arene - Delmas (F) 
1:9,7; 100 m grzbiet Yate (A) 
1:18,4; 200 m klas Wrigley (A) 
8:07,1; 3X100 m st. zmiennym 
Francja 3:55,6. Mężczyźni — 100 
m dow. Jany (F) 58,8; 100 m 
grzbiet. Bozon (F) 1:09.8 : 200 m 
klas, Lusien (F) 2:38,0: 4 X 200 m 
dow. Francja 8:49,4 (rekord Frań 
cji).

Z BOISK 
ZAGRANICZNYCH

Spotkania międzypaństwowe w 
ubiegłym tygodniu przyniosły 
wyniki: w Lizbonie Belgia zre­
misowała z Portugalia 1:1, W Lu­
ksemburgu rezerwy Austrii po­
konały gospodarzy 5:3.

SZTOKHOLM. Na miedzynaro 
dowych zawodach lekkoatletycz­
nych Fin Hytiareinen rzucił osz­
czepem 73,34 m; 400 m przebiegł 
Geister (N) w 48,4, 1500 m — El 
Mabrouk (Fr) 3,56,2; 200 m — 
Zandt (N) 20.8.

Władze hokeistów 
trawiastych 

w Warszawie
POZNAN (G). Sekcja hokeja na 

trawie WKKF o zasięgu ogólnopol­
skim została przeniesienia do War­
szawy gdzie utworzona zostanie przy 
GKKF. Trener państwowy hokeja 
na trawie Józef Wojtysiak otrzymał 
przeniesienie oraz polecenie prowa­
dzenia dotychczasowych agend. W 
Poznaniu pozostały jeszcze wydziały 
sędziowski i sportowy do chwili u- 
tworzenia w Warszawie prezydium 
sekcji GKKF.

Rysunek nr 4

Laureaci konkursu 
pojadą bezpłatnie na wczasy „Orbisu**
W ośmiu opublikowanych ostatnio re­

portażach zapoznaliśmy naszych Czy 
telników z najpiękniejszymi miejscowo­
ściami wypoczynkowymi nad Bałtykiem 
oraz na Mazurach, gdzie znajdują się o- 
środki turystyczne PBP „ORBIS". Tym 
samym zakończyliśmy pierwszą część na­
szego wielkiego letniego konkursu pod 
hasłem: „Jedziemy z Orbisem na wcza­
sy 1“

Dzisiaj zamieszczamy czwarty z serii 
rysunków, stanowiących drugą I właści­
wą część naszego konkursu. Rysunki te 
posiadają motywy charakterystyczne dla 
każdej z opisanych miejscowości oraz 
dla ułatwienia, zaopatrzone są cytatami 
z opublikowanych reportaży. Odgadnąć 
należy o jaką miejscowość (opisaną w re­
portażach) chodzi w rysunku. Rozwiązać 
konkurs z pomocą cytatu dla tych, któ­
rzy czytali uważnie nasze reportaże — 
to rzecz łatwa!

Rozwiązanie przesyłają Czytelnicy na 
końcowym kuponie, który zamieścimy 1 dowolny jest wybór

„Na rzece uwijają się rybackie łodzie. Co chwilę wędkarze wuclaaaia 
poważnej wagi ryby." u w

Odpowiedzi prawnika
Janas Paterek. Wierzytelności z tytułu 

czynszu dzierżawnego ulegają przedaw­
nieniu z upływem lat pięciu, przy czym 
bieg przedawnienia rozpoczyna się od 
dnia, w którym wierzytelność (poszcze­
gólna rata dzierżawna) stała się wymagal­
na a więc od dnia, w którym zapłata 
miała nastąpić.

Jeżeli umowa dzierżawy gruntów roi 
nych została zawarta na czas nieoznaczo­
ny wówczas można umowę dzierżawy wy­
powiedzieć na rok z góry najpóźniej 
przed początkiem roku dzierżawnego ze 
skutkiem na koniec tego roku.

Ponieważ Pan posiada majątek (gospo­
darstwo rolne) przeto nie przysługuje pra

wo żądania zasiłków z Społecznego Fun­
duszu Oszczędnościowego.

W. 100 z. K. Prezydium Gminnej Rady 
Narodowej jako właściciel przedmiotowe­
go domu ma prawo wypowiedzieć umowę 
najmu mieszkania, jeżeli potrzebuje lokal 
na własne cele pod warunkiem wskaza­
ni# odpowiedniego mieszkania zastępcze­
go dla Pana i innych lokatorów.

J. O. GÓRALE. Sprawę Pana skierowa­
liśmy do Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Bydgoszczy, celem przepro 
wadzenia dochodzeń. O wyniku docho­
dzeń powiadomimy Pana.

po zakończeniu serii rysunków. Nagrody 
są bardzo atrakcyjne:

* 14-DNIOWY BEZPŁATNY POBYT 
W PENSJONACIE w Wiśle, Krynicy, 
Ciechocinku, Zakopanem — Bystrem 
lub Jastarni.

* 7-DNIOWY BEZPŁATNY POBYT
w Jednym z wspomnianych pensjo­
natów.

♦ 14-DNIOWY BEZPŁATNY POBYT
w jednym z ośrodków wiejskich
„Orbisu" (Łeba, Stegna lub Mikołajki)

♦ PIĘĆ POBYTÓW BEZPŁATNYCH 
7-dnlowych w taklchże ośrodkach 
wiejskich „Orbisu".

Ponadto rozlosowanych zostanie plęó 
biletów na wycieczki „Orbisu" pociąga­
mi turystycznymi do Warszawy, Gdańska, 
Poznania, oraz liczne książki.

Zaznaczamy, że pobyty w ośrodkach 
wypoczynkowych oraz wycieczki turysty­
czne nagrodzony może wykorzystać w 
dowolnej miejscowości 1 czasie. Podobni* 

trasy turystycznej.

OBWIESZCZENIA
Państwowe Liceum Felczerskie w Toruniu tel. 
15-28 zawiadamia osoby zainteresowane, że 
egzaminy wstępne odbędę się w nowym lokalu 
Liceum (ul. Słowackiego 47J w dniach 26, 29 I 
30 sierpnia br. godz. 8. Przyjmowanie dodatko­
wych podań trwa do 15. VIII br. (3655k

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci śp,

Zygmunta Drzewieckiego
Msza św. za spokój duszy odbędzie się dnia 28 czerwca 
l>r. o godzinie 8 rano w kościele Farnym, o czym za- 
wiadamia krewnych i znajomych
o „ żonaBydgoszcz, czerwiec 1951 roku.
Wełniany Rynek 4/2. 3671g

R H O f O
ŚRODA, dnia 27 czerwca 1951 r.

5.00 Początek audycji. 5.03 Sygnał czasu. 5.05 
Wiadomości poranne. 5.10 Audycja dla wsi. 5.20 
Koncert dla świata pracy. 6.00 Wiadomości po­
ranne. 6.05 Gimnastyka. 6.15 Stylizowano poóskie 
melodie ludowe. 6.45 Program dnia. 7.00 Dzien­
nik poranny. 7.20 Wszechnica Rad owa. 7.40 Mu­
zyka. 7.55 W adomośc, poranne. 8.00 Muzyka. 
8.30 Letnie obozy i wczasy. 8.50 Przerwa. 11.45 
Głos mają kobiety. 11,52 Polska pieśń masowa. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał krakowski. 12.04 
Dziennik południowy. 12.15 W rytmie marsza. 
12.30 Audycja da wsi. 12.45 Na swojską nutę- 
13.25 Program dna. 13.30 Coś miłego dla każ­
dego. 14.30 Felieton „Ludzie którzy zwyciężyli 
czas". 14.50 Koncert. 15.30 Audycja dla świetlic 
dzlec. „O pszczółce lenluszce” — Bdg. Pr. II. 
17.00 Wiadomości popołudniowe. 17.05 Pogadam 
ka sportowa. 17.15 Koncert solistów. 17.40 Muzy 
ka rozrywkowa. 18.00 Pancernik Połiomkin — 
poemat. 19.00 Kołysanki. 19.20 Koncert. 19.58 
Siam pogody. 20.00 Dziennik wieczorny. 20.30 
Audycja o książce „Judaszek" — Szczedryna. — 
21.16 Muzyka ludowa — Bdg. Pr. II. 21.40 P01I- 
ska pleśń masowa. 21.45 Życie I wałka F. Dzier­
żyńskiego. 22.00 Muzyka I aktualności. 22.30 Re­
cital skrzypcowy Z. Roczne ra. 23.00 Ostatnie 
wiadomości. 23.10 Koncert. 23.55 Program na 
drżeń następny. 0.02 Hymn i koniec audycji.

lEDEBI
Dnia 20 czerwca 1951 r. 
zasnęła w Bogu po dłu­
gich cierpieniach moja 
ukochane żona, nasza 
najdroższa matka Micha­
lina z Romanowiczów 
Hausler, o czym zawiada 
miają pogrążeni w smut­
ku mąż z dziećmi .
__  (3684k

> NAUKA j
Trzymiesięczne nowocze 
sne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź, 
skrytka 163. (2604k

Nauczyciel udziela ma­
tematyki, Fizyki, języków. 
Bydgoszcz, Stalina 20-3.

m4 SPRZEDAŻ ■

Sprzedam dom piętrowy 
5 mórg ziemi ogrodowej 
w małym mieście. Oferty 
Dziennik Bałtycki, Gdy­
nia, Pomorze. (3683k

UJ ł/ a. u n 1 nit.u nilu: isavun l> i 17Uuoz-kó I
ul. Czerwonej Armii 20. — Telefon nr 33-41 1 33-42. 
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Pianina, fortepiany sprze 
daje, kupuje. Cichon, 
Bydgoszcz, Grunwaldzka 
109, tel, 37-72. (3663g

Wózek dziecięcy autko 
sprzedam. Bydgoszcz, 
Nakielska 27-14, (3670g 

Motorek benzynowy
„Sachs" do kajaka sprze 
dam .Adres wskaże IKP 
Bydgoszcz.(3681g 

Obrus lniany kołdrę jed 
wabną, serwetę sprze­
dam. Bydgoszcz, Garba- 
rv 12-2-(3673g 

Sporfówkę „Konkon" 
sprzedam tanio. Byd­
goszcz, Naruszewicza 9 
m. 1.(3661g 

Wózek koszykowy głę­
boki sprzedam. Byd­
goszcz, Ugory 6-10.
_______________ (3660g 
Wózek autko i sportów- 
kę sprzedam. Bydgoszcz, 
Hanki Sawickiej 26-3.

(3658g

Sypialnię sprzedam. Byd 
goszcz, Czerwonej Armii 
12-5, podwórze lewo I 
piętro.(3664g 

Wózek koszykowy głę­
boki dobrym stenie sprze 
dam. Bydgoszcz, ul. Wi­
leńska 8-6, (3662g

Motocykl NSU 4 ł. sten 
dobry sprzedam. Byd­

goszcz, Al. Mcktewicza 
3-2, godz. 15—20.
 (3672 
Sypialnię sprzeda sto­
larnia, Bydgoszcz, Gru­
dziądzka 1. (3668g

|| POSADY WOLNE
Ucznia piekarskiego po­
szukuję od zaraz. L. Jur­
kiewicz, Chełmno, 1 Ma 
ja 5. (3678g

POKOJE

Pokoju sublokatorskiego 
poszukuje samotny pra­
cujący. Oferty IKP Byd­
goszcz „3679". (3679g

Kawaler poszukuje poko 
|u umeblowanego do 20 
rn2. Oferty IKP Byd­
goszcz „3674'’, (3674g

Kto odstąpi pokój pusty 
lub umeblowany za zwro 
tern kosztów remontu 
Wiadomość Toruńska 73 
m. 7, Kręgowski Franci­
szek, godz. 17—18.

(3667g

li ku,,"o ii
Kupię 1—3 ha. Oferty 
IKP Bydgoszcz „15".

(3483 k 
|| PRACY POSZUKUJĄ || 

Wykwalifikowany pra­
cownik oznajmiony z in­
westycjami poszukuje 
pracy. Oferty IKP Byd­
goszcz „3675", (3675g
|| ZAMIANY ||

Duży pokój samodzielny 
używalnością kuchni, ła­
zienki w śródmieściu za 
mienię na podobny. — 
Oferty IKP Bydgoszcz 
„3657",__________ (

Pokój kuchnią zamienię 
na dwa oddzielne poko­
je bez kuchni. Wiado­
mość Toruńska 73-7, Krę­
gowski Franciszek.
________________ (3666g 
Pokój 22 m2 balkonem, 
razitenką i kuchnią samo­
dzielne zamienię na 2 
Pokoje kuchnią wzgl. uży 
walnością. Oferty IKP 
Bydgoszcz „3680".

. (3680q

|| UNIEWAŻNIENI ||
Unieważnia się zagubio­
ne legitymacje szkolne 
483 I 98 Pietsch Danuty 
i Aliny, Bydgoszcz.

(3676

Unieważnia się skradzio­
ne zezwolenie na broń 
myśliwską,
Wiesław Bolcewlcz, Byd 
goszcz, Al. Ossolińskich 
25. (3677

Uuuiiiuiuiiiiiiiiriiiiiuillliuiuilliuillllllliuiiiuillliuui

— No cóż kolego — ziłowi','iście rybkę? Widzę, 
że rybka wzięła przynętę!

— Brać nie brała. Tę kropnął.A:mo:ą kotwi- 
cą.

(Berljner Zeitung)

Unieważnia się zagubią, 
ną leg. szkolną Plewy 
Wo; cecha, 5wiecie nad 
Wisłą,(3682k 

Unieważnia się zagubio­
ną leg, szkolną nr 118. 
Cieszyńska Janina, Byd­
goszcz. (3659g


